
Na zdjęciach (od góry): Fragment prezydium, w którym 
zasiedli m. In. ks. Kaczmarek z Karlina, ks. Wfeleński 
z Człuchowa, ks. Walter z Wierzchowa i ks. mgr. Kłoskow 
ski z Gościna. Niżej ks. proboszcz Anatol Salaga z Krosina 
pow. Szczecinek, referujący uchwałę Rady Ministrów 
w sprawie regulacji cen i podwyżki plac, oraz u dołu: 
fragment sali obrad.

Z wojewódzkiej konferencji
księży patriotów w Koszalinie
Na wojewódzkiej konferencji księży w Koszalinie, któ­

ra odbyła się dnia 28 bm., wiele uwagi poświęcili między 
innymi księża - patrioci sprawie spółdzielczej przebudowy 
wsi oraz uchwale Rady Ministrów z dnia 3 stycznia 1953 
roku.

Tak w dyskusji jak i uchwalonej rezolucji księża pa­
trioci woj. koszalińskiego zobowiązali się kontynuować 
walkę o realizację uchwał Wiedeńskiego Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju i o wykonanie nowych zadań go­
spodarczych.

Młodzież całego świata 
przygotowuje się 
do Międzynarodowej 
Konferencji 
w Obronie Praw Młodzieży

WARSZAWA. W końcu 
marca br. obradować będzie 
w Wiedniu Międzynarodowa 
Konferencja w Obronie Praw 
Młodzieży, zwołana przez Mię­
dzynarodowy Komitet Organi­
zacyjny Konferencji, w skład 
którego wchodzą przedstawi­
ciele: Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej 1 
poszczególnych krajowych de 
mokratycznych organizacji 
młodzieży, przedstawiciele 
Światowej Federacji Zwląz 
ków Zawodowych I Innych po­
stępowych organizacji społecz 
nych z różnych krajów. Celem 
konferencji Jest przedyskuto­
wanie warunków życia, pracy 
1 nauki młodzieży różnych kra 
Jów, oraz wytyczenie zadań w 
walce o "fioprawę stale pogar­
szającej się sytuacji młodzieży 
krajów kapitalistycznych spo­
wodowanej przede wszystkim 
przygotowywaniem przez jm 
perlallstów nowej wojny.

Rybacy usteckiego „Korabia 
odpowiadając na apel kołobrze 
sklej „Barki" przyjęli wezwa­
nie do długofalowego współza­
wodnictwa. podejmując nastę: 
pujące zobowiązania:

1. Wychodzić na łowiska tak 
wcześnie, bv pierwszy zaciąg 
dokonywany był o świcie.

2. Podnieść socjalistyczną 
dys-yplinę pracy i otoczyć so­
cjalistyczną opieką jednostki 
pływające i sprzęt rybacki.

3. Przy sprzyjającej pogo­
dzie wychodzić na kilkudniowe 
połowy.

Jednocześnie rybacy „Kora­
bia" wzywają bratnie bazy na­
szego Wybrzeża — „Barkę" i 
„Kuter" do współzawodnictwa 
o przedterminowe wykonanie 
planu za pierwszy kwartał 
1953 roku.

Wszystkim rybakom biorą- 
cym udział w szlach-*-,ef rywa 
llzacjl życzymy pomyślnych po 
łowów.

SPROSTOWANIE
W dniu 14,bm. ukazała się 

w naszej gazecie notatka pt. 
„Upłynnianie remanentów", w 
której donosiliśmy 0 niedbałej 
Instalacji radiotelefonów w ba­
zie „Korab".

Omówiliśmy w -'-l również 
trudności, na Jakie napotyka 
serwis, chcąc porozumieć się z 
Jednostkami na łowiskach.

Zdawałoby się. że MORS (in 
stytucja odpowiedzialna za 
Instalację aparatury radio­
wej. ustosunkuje się poważ­
nie do słusznej krytyki 1 -wycią 
gnie z niej odpowiednie wnio­
ski >

Tymczasem w dniu dzisiej­
szym otrzymaliśmy list od pra­
cownika MORSa, Inżyniera 
Józefa Paszko, w którym z obu 
rżeniem pisze on: „Uważam, ic 
artykuł ten został napisany 
przez złośliwość". I dalej: „Wo 
bec tego, że zarzuty korespon­
denta są nieprawdziwe, proszę 
o sprostowanie".

A więc prostujemy:
1) Korespondent spędził kil- J 

ka godzin w serwisie i był na- 
(Ocznym świadkiem, Jak praco-1

ko|u Józefa Stalina, na cześć 
Bolesława Bieruta, który prze­
wodzi narodowi polskiemu w 
lęgo pokojowym budowni­
ctwie.

Na zakończenie wiecu u 
chwalona została rezolucja, w 
które) m. in. czytamy — „My, 
uczestnicy dzisiejszego wiecu 
w Imieniu całego społeczeń­
stwa województwa koszaliń­
skiego zobowiązujemy się wal­
czyć o pomyślną realizację 
Programu Frontu Narodowe­
go, o zwycięskie wykonanie 
planu 6-le’nteeo 1 następnego 
p’anu 5-letnlego, edyż realiza­
cja tych Dlanów przyczyni się 
do wzmocnienia Polski Ludo- 
we| 1 całeco obozu pokoju... 
Będziemy wzmacniać jednolita 
postawę naszego społeczeń­
stwa, wokół naszego Rządu 
Ludowego, wokół plerwszeeo 
obrońcy pokotu w naszym kra­
ju — Bolesława Bleruja.

Niech żyje pokój! Pokój 
zwycięży wojnę!"

(cz)

Haniebny wyrok 
kałów 
monarcho-faszystowskich 
na natriotów greckich

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Aten:

■ Przed sądem wojskowym w 
Atenach zakończył się proces 
EU! Joanldu i towarzyszy.

Jak wynika z doniesień pra­
sy greckiej, na procesie ze­
znawali jako świadkowie wy­
łącznie agenci policji.

Wszystkie oskarżenia potrló 
tów greckich o „zdradę ojczy­
zny" | „próbę oderwania czę­
ści terytorium od Grecji" zo 
stały obalone przez oskarżo­
nych. Minto to sąd skazał zo­
nę Belojannlsa Elit Joanldu, 
Dromazosa, Georgiadu, Maniak 
tl, Grammenosa i Papanlkua 
ną karę dożywotniego więzie­
nia. Na karę 20 lat więzienia 
'skazani zostali — Nfkolakopu- 
los. Podaras. Lewandakis, Kas- 
sjolas, Conls 1 Kalofolias.

Po krótkim zagajeniu wystę 
puje uczestnik Kongresu- Naro 
dów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu, znany działacz sdo- 
łeczny z Poznania — Bole­
sław Malinowski. Dzieli się 
swym! wrażeniami z Kongre­
su. Opowiada ó tej potężnej 
manifestacji, która Jeszcze raz 
dobitnie wykazała, że przytła­
cza |ąca większość ludzi na ca­
łym śwlecie. ludzi z różnych 
warstw społecznych i o róż­
nych przekonaniach Dolitycz- 
nych, zdecydowana Jest z ca­
ła stanowczością'bronić poko­
tu przeciw podżegaczom wo­
jennym. Kongres wykazał, że 
światowy ruch obrońców po­
koju zatacza coraz szersze krę­
gi. wzmacnia się 1 krzepnie.

Z głęboką uwagą słucha tą 
zgromadzeni słów mówcy. Go­
rący, entuzjastyczny nastrój na 
sali uwidacznia się w okla­
skach przerywających co chwi­
lę sprawozdanie, w okrzykach 
na cześć ruchu obrońców tx> 
ko|u, na cześć Chorążego Po-

wnlk „Korabia" niemógj połą 
czyć się z Jednostkami na łowi 
skach. właśnie tyiko dlatego, 
że MORS zainstalował niekom­
pletną aparaturę.

2) Kierownictwo MORS'a 
ile zrozumiało notatkę uważa­
jąc. ze piszący obciąża odpo­
wiedzialnością monterów.

3) Pracownik MORS‘a lnż. 
Paszko ny» potrafi samokry- 
tycznie oceniać błędów popeł­
nianych w pracy 1 posiada z 
gruntu fałszywy stosunek do 
krytyki.

4) Dyrektor PP1UR „Ko­
rab" K. Ostromęcki dopiskiem 
swoim na liście lnż. Paszko wy 
kazał. Iż kompletnie nie orien­
tuje się w jakich warunkach 
pracują jjodlegll mu ludzie.

Uważamy, że Centralny Za­
rząd Rybołówstwa Morskiego 
pouczy wszystkie podległe mu 
instancje, w jaki sposób naie- 
ży reagować na krytykę praso­
wą. w. z.

Sala Domu Kultury przy 
ul. Morskiej w Koszalinie wy­
pełniona do ostatniego miej­
sca. Za chwile rozpoczyna się 
wiec sprawozdawczy z Kongre­
su Narodów zorganizowany 
przez Wojewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju w Kosza­
linie.

Społeczeństwo Koszalina 
zamanifestowało swą wolę 

obrony pokoju

Rozwijać samokrytykę 
i krytykę oddolną 
Cechą charakterystyczną konfert ncji partyjnych. któr« 

odbyły się dotychczas w 8 powiatach naszego województwa 
jest, w porównaniu z latami ubiegłymi, znaczny wzres 
aktywności i bojowości naszeRo aktywu. Ponad 30 proc 
delegatów biorących udział w konferencjach zgłasza sit 
do dyskusji, a 'obserwując Ich postawę staje się jasne, żi 
wyrośli oni politycznie, zahartowali się bardziej w walet 
z trudnościami, że coraz lepiej dostrzegają I uczą się roz 
wiązywać istotne problemy naszegc budownictwa.

Wystąpienia towarzyszy na konferencjach pari.«,.>ych 
nacechowane są głęboką troską o Interesy naszej partii 
o dalszy Jej wzrost, o umocnienie jej siły i autoiytetu v 
masach. Nasi delegaci w pełni owiniętą swoją niczwył 
ważną, zaszczytną j odpowiedzialną rolę.

Nasz aktyw1 coraz bardziej przyswaja sobie glębokli 
nauki płynące z dokumentów XIX Zjazdu KPZR, z prze­
mówienia tow. Malenkowa, tow. Chruszczona. Nasz aktyw 
głęboko zrozumiał wskazania statutu KPZR: „rozwijać sa­
mokrytykę i oddolną krytykę, ujawniać braki w pracy 
I walczyć o ich usunięcie, walczyć przeciwko pomyślności 
na pokaz i upajaniu się sukcesami w pracy. Tłumienie kry­
tyki jest wielkim złem. Ten kto tłumi krytykę I zastępuje 
ją efekciarstwem i wychwala-lem nie może znajdować się 
w szeregach partii". — To wskazanie bezpośrednio wpły­
nęło na podniesienie się poziomu dyskusji na konferen­
cjach. Szczególnie rzuca się w oczy fakt, że hasło samokry­
tyki i krytyki oddolnej coraz bardziej „wchodzi w krew" 
członkom naszych organizacji partyjnych, staje się coraz 
częściej ich codziennym orężem w Walce o rozwoj, o po 
stęp.

Na zebraniu moskiewskiej organizacji WKP(b) w 1928 
roku Towarzysz Stalin mówił:

„Skoro kraj nasz jest krajem dyktatury proletaria­
tu. a dyktaturą kieruje partia, partia komunistów, 
która nie dzieli i nie może dzielić władzy z innymi 
partiami — to czyż nie jest rzeczą jasną, że musimy 
sami ujawniać i naprawiać nasze błędy, jeśli ahcemy 
kroczyć naprzód, czyż nie jest rzeczą jasną, że nikt 
inny nie może ich ujaw-niać 1 naprawiać. Czyż nie jest 
rzeczą jasną, towarzysze, że samokrytyka powinna 
być jedną z najpoważn.ejszych sił posuwających na­
przód nasz rozwój’.’".

I dalej —
„Niech partia, niech bolszewicy — uczy Towarzysz 

Stalin — niech wszyscy uczciwi robotnicy i pracujące 
elementy naszego kraju ujawniają niedociągnięcia w 
naszej pracy, niech wskazują na drogi prowadzące 
do likwidacji naszych niedociągnięć po to, aby nasza 
praca, całe nasze budownictwo ulepszało się z dnia 
na dzień i osiągało coraz to nowe sukcesy".

Tymj wskazaniami kierowała się duża część delegatów, 
którzy na konferencjach, przebiegających w atmosferze peł­
nej demokracji wewnątrzpartyjnej, z coraz większą świa­
domością i śmiałością w wydobywaniu 1 ujawnianiu braków 
reprezentowanych przez nich organizacji partyjnych, wska­
zywali na niedociągnięcia w pracy partyjnych instancji 
pow iatowych, na takie dziadżłnyT którymi KP zajmowały 
się dotychczas w sposób niedostateczny.

I tak np. tow. Milczenko z Roszarnl w Białogardzie kry­
tykował Komitet Powiatowy za brak dostatecznej opieki 
nad członkami partii pracującymi społecznie, a tow. Bran- 
debura zwrócił uwagę, że KP Białogard zbyt mało intere­
suje się sprawą ekip ruchu łączności. Szereg towarzyszy 
sygnalizowało, że komitety powiatowe zbyt powolnie I biu­
rokratycznie załatwiają sprawę przesunięć, wykluczeń 
I przyjmowania członków partii. Wiele mówili delegaci 
o zaniedbaniu przez komitety powiatowe sprawy szkolenia. 
Tow. Kołodziejczyk z Ustronia mówiła: „Wydział Propa­
gandy w KP Kołobrzeg nie udzielał nam należytej pomocy, 
a żaden z przedstawicieli KP nie zainteresował się w ogóle 
szkoleniem", zaś tow. Matulewicz w Szczecinko słusznie 
podkreślił, że „KP nieodpowiednio ustawia kadry wykła­
dowców".

Charakterystyczna jest wypowiedź dyrektora I’/WV 
w Okonku tow. Jujko:

„Wyższe instancje partyjne także nam nie pomagały. 
Komitet Miejski w Okonku faktycznie nie istniał, nie istnia­
ła też prawic pomoc ze strony KP w Szczeclnku. Pomoc t' 
wyglądała bowiem w ten sposób, że pracownik KP brał słu­
chawkę dzwonił do nas, że należy wysłać takiego, a takie­
go towarzysza na kurs".
Osiągnięciami w rozwinięciu aktywności naszych człon­

ków, nie wolno nam się uspakajać. Wciąż jeszcze zbyt 
słabo u nas realizowane jest wskazanie tow. Maienkowa, 
żc „zebrania, posiedzenia aktywu, posiedzenia plenarne, 
konferencje we wszystkich organizacjach powinny w rze­
czywistości stać się trybuną śmiałej i "ostrej 
krytyki brakó w". Rola instancji partyjnych pole­
ga nie tylko na tym, by wysłuchać krytyki z dołu, ale by 
ją organizować, rozwijać, by hasło samokrytyki i krytyki 
oddolnej doprowadzić do świadomości każdego bez wyjątku 
członka partii.

Ale do rozwijania samokrytyki i krytyki oddolnej nic 
wystarczą same tylko apele i słowa. Dopiero wówczas, 
kiedy aktyw przekona się, że każda słuszna uwaga spotyka 
się rzeczywiście z pełnym poparciem w instancjach partyj­
nych. a wykryte braki i niedociągnięcia są z całą konsek­
wencją usuwane — umocni się i rozwinie w masach poczu­
cie współgospodarzenia krajem. Jeszcze bardziej wzrośnie 
troska o dalsze umocnienie naszego państwa, jeszcze peł­
niej znajdzie swój wyraz w krytyce oddolnej twórcza myśl 
mas pracujących naszego kraju.

Stosunek komitetów powiatowych do krytyki oddolnej 
ocenia się bowiem nie według zapewnień i deklaracji sło­
wnych, a według tego jak w praktyce instancje po- 

' wiatowe wprowadzają w życie i uogólniają uwagi członków 
: partii, zmierzające do podniesienia pracy na wyższy po­

ziom. Głębokie i gruntowne przepracowanie uchwał, wnio­
sków i uwag konferencji partyjnych, wcielenie ich w życic 
I systematyczna kontrola wykonania, muszą stanąć w cen­
trum uwagi nowowybranych komitetów powiatowych.

Słowa Towarzysza Bieruta, wypowiedziane na VII Ple­
num KC PZPR, że

„Krytyka i samokrytyka Jest v*ężcm
zabezpieczającym bojowość szeregów partyjnych I pra­
widłowość kierownictwa partyjnego na wszystkich 
szczeblach jego pracy"

muszą się stać codzienną treścią 1 orężem w pracy wszyst­
kich naszych organizacji partyjnych.

Rybacy „Korabia1* 
podejmują zobowiązania



Louis Aragon 
i Elza Triolet 
na przy|ęciu 
w Związku 
Literatów Polskich

WARSZAWA. W dniu 29 
bm. Związek Literatów Pol­
skich podejmował wybitnych 
pisarzy francuskich Louis Ara- 
gon‘a 1 Elzę Triolet, którzy 
przybyli do Warszawy, powra­
cając do Paryża z Moskwy, 
Jdzle uczestniczyli w uroczy­
stym wręczeniu Stalinowskich 
Nagród Pokoju.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 29 
bm. poseł nadzwyczajny 1 mi­
nister pełnomocny Argentyny 
w Polsce p. Arturo L. Ludne- 
na złożył wizytę wfceministro 
wi Spraw Zagranicznych Ma­
rianowi Naszkowskiemu.

różnych zaświaJczeń 1 odcin­
ków — mówi ob. Ratajczak ®- 
Teraz wszystko zastąpi jeden 
dowód, który Jednocześnie 
stwierdza, że jestem obywa­
telem Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Strażnik Narodowego Ban­
ku Polskiego w Koszalinie ob. 
Franciszek Dremllk schował 
swó| nowy dowód osobisty do 
portfela 1 wychodząc powie­
dział:

— Trzeba olinować swego 
dowodu jak oka w głowie, by 
nie zgubić i by tym samym 
nie dostał się przypadkiem w 
niepowołane ręce.

Interesantów w punkcie wy 
dawania dowodów osobistych 
nie brak przez cały dzień. To 
też urzędowanie trwa od godz. 
9 do 13 1 od 15 do 21.

Aby akcja wydawania dowo 
dów osobistych przebiegała 
Jak najsprawniej, każdy oby­
watel winien ściśle przestrze­
gać terminu wezwania.

Zgłaszający się powinien 
przynieść zę sobą kartę mel­
dunkową, pokwitowanie na zło 
żonę przy akcji meldunkowej 
dokumenty oraz znaczki stem 
płowe na sumę 8 zł. a mło­
dzież od lat 16 do 18 otrzy­
mująca tymczasowe zaświad­
czenia tożsamości posiadać po 
winna przy odbiorze doku­
mentów znaczki stemplowe za 
zł 3.

(Rog)

rząd duński zapewnia, że pra­
gnie „utrzymać dobre 1 przy­
jazne stosunki z- rządem 
Związku Radzieckiego" oraz, 
że nigdy nie mógłby dopuścić 
do tego, aby terytorium duń­
skie zostało wykorzystane do 
napaści na Jakiekolwiek Inne 
państwo. Podobne zapewnie­
nia rząd duński składał rów­
nież poprzednio. W swe| no­
cie z 4 maja 1949 r. oświad­
czył on, że „Dania nie przy­
łączyłaby się do takiej polity­
ki, która dąży do agresyw­
nych celów 1 nie zgodziłaby 
się wobec tego na taką Inter­
pretację lub zastosowanie pak 
tu, który byłby wymierzony 
agresywnie przeciwko Jakie­
mukolwiek państwu, a więc 
rzecz Jasna, również gdyby 
był wymierzony przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, z 
którym Danię łączą tradycyj­
ne, pokojowe 1 przyjazne wię­
zy".

Jednakże lakiy świadczą, 
iż rząd duński, przystępując 
do bloku północno-atlantyckie 
go, blorąc udział w realizacji 
poczynań, zmierzających do 
przygotowania nowej wojny, 
oraz oddając terytorium Da­
nii pod amerykańskie j angiel 
skio bazy wojenne, organizo­
wane w celach agresywnych 
— działa wbrew swym włas­
nym zapewnieniom, lż nie 
zgodziłby się rzekomo na u- 
dział w pakcie, wymierzonym 
przeciwko Związkowi Radzlec 
klemu... Wbrew tym zapew­
nieniom Dania swym udzia­
łem w agresywnym bloku 
północno-atlantyckim coraz 
głębiej wciąga się w Imperia­
listyczne plany przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu 1 kra 
Jom demokracji ludowej, mi­
mo że te zbrodnicze antynaro- 
dowe plany sa oczywiście ob­
ce narodowi duńskiemu, po­
dobnie Jak 1 wszystkim innym 
miłującym pokój narodom. 
Oddając zaś obecnie do dy­
spozycji agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego swe 
terytorium dlą tworzenia baz 
wojennych Dania staje się 
bezpośrednim uczestnikiem 
przygotowań do nowej wojny, 
wymierzonej przeciwko ZSRR 
1 krajom demokracji ludowej. 3 Zgadzając się na rozlo­

kowanie w Danii ob­
cych wojsk bloku północno­
atlantyckiego, który zmierza 
do agresywnych celów 1 któ­
rego działalność wymierzona 
Jest przeciwko ZSRR, rząd 
duński Jawnie wycofuje się ze 
swego stanowiska w sprawie 
niedopuszczenia obcych wojsg 
na terytorium Danii, stanowi­
ska, Jakie zajmował w r. 
1946, gdy chodziło o utwo­
rzenie administracji duńskiej 
na wyspie Bomholm bez Ja­
kiegokolwiek udziału wojsk 
obcych

Rząd radziecki uważa za 
konieczne zwrócić uwagę rzą­
du duńskiego na fakt, że od­
danie do dyspozycji obcych 
sił zbrojnych baz na teryto­
rium Danii w okresie pokoju 
nie leży w interesie samej 
Danii, ponieważ zagraża to 
jej bezpieczeństwu 1 niezawi­
słości.
A W swym aide—memolre 
* z 29 października rząd 
duński twierdzi, lż Jego stano-

Górnicy włoscy 
walczq 
przeciwko zamknięciu 
kopalń

RZYM. Dziennik ,,Avantl" 
donosi, że 300 górników ko­
palń w Lluni (prowincja Spe- 
zia) dnia 24 bm. nie opuszcza 
lednej z kopalń domagając się 
bv właściciele cofnęli zarzą­
dzenie w sprawls JCj zamknię­
cia.

Rząd ZSRR uważa za konieczne 
zwrócić uwagę rządu duńskiego 

na fakt, że oddanie do dyspozycji obcych sił zbrojnych 
baz na terytorium Danii 

zagraża jej bezpieczeństwu i niezawisłości
Aide—memoire Zwiqzku Radzieckiego 

do rzqdu duńskiego

wlsko w kwestii rozlokowania 
na terytorium duńskim w o- 
kresie pokojowym obcych sił 
zbrojnych cieszy się jedno­
myślnym poparciem prasy 
duńskiej 1 opinii publicznej 
Danii.

Twierdzenie to Jest pozba­
wione wszelkich podstaw. Na 
posiedzeniu Folketlngu dnia 
31 października z krytyką po­
lityki rządu w sprawie odda­
nia baz wojennych do dyspo­
zycji obcych sił zbrojnych wy 
stąpili deputowani szeregu 
partii politycznych, reprezen­
towanych w Folketlngu. Z pu­
blikowanych przez prasę duń­
ską licznych oświadczeń przed 
stawlcieli różnych kół społe­
czeństwa duńskiego — przy­
wódców partii politycznych, 
związków zawodowych 1 in­
nych organizacji społecznych, 
wynika zupełnie Jasno, że 
przygniatająca większość na­
rodu duńskiego wypowiada 

, się przeciwko oddaniu teryto­
rium duńskiego pod amery­
kańskie bazy wojenne.

Wypowiedzi szerokich 
warstw społeczeństwa duńskie 
go 1 prasy duńskiej obalają 
zawarte w nocie rządu duń­
skiego twierdzenie. Jakoby je­
go zgoda na oddanie teryto­
rium Danii pod bazy amery­
kańskie cieszyła się popar­
ciem narodu duńskiego. Twler 
dzenie takie potrzebne było 
rządowi duńskiemu zapewne 
po to, aby usprawiedliwić 
swą politykę, zmierzającą do 
przekształcenia Danlj w bazę 
wojenną amerykańskich sił 
zbrojnych, po to, aby podjąć 
próbę ukrycia niebezpieczeń­
stwa, Jakim tego rodzaju po­
lityka zagraża Danii, 
ri Powinno być Jasne, że
'' rząd duński przystępując
w r. 1949 do bloku północ­
no-atlantyckiego uczynił z 
Danii uczestnika agresywne­
go ugrupowania wojennego, u- 
tworzonego nie w celach o- 
bronnych, lecz w celu przygo­
towania nowe| wojny świato­
wej.

Udzielając obecnie zgody 
na rozlokowania w okresie po­
koju wojsk obcych na tery­
torium Danii, rząd duński 
czyni z Danii bezpośrednie­
go uczestnika przygotowywa­
nej wojny przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu 1 krajom 
demokracji ludowej.

Rząd radziecki nie może 
prze|ść do porządku dzienne­
go nad tego rodzaju postępo­
waniem rządu duńskiego.

Jak już stwierdzało oświad­
czenie rządu radzieckiego z 1 
października 1952 r. postępo­
wanie takie nie może nie za­
grażać bezpieczeństwu Związ­
ku Radzieckiego i Innych kra­
jów rejonu Bałtyku. Cala od­
powiedzialność za ewentualne 
następstwa tego rodzaju po­
stępowania spada wyłącznie na 
rząd duński.

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi: Dnia 29 października 
1952 r. Minister Spraw Zagra 
nlcznych Danii — Ole Bloern 
Kraft wręczył radzieckiemu 
charge d‘affalres w Kopenha­
dze aide—memolre, zawierają­
ce odpowiedź rządu duńskiego 
na oświadczenie rządu radżlec. 
kiego z 1 października 1952 
r.. w sprawie zamiaru rządu 
duńskiego dopuszczenia do roz 
lokowania na terytorium duń­
skim w okresie |>okoju obcych 
sił zbrojnych, należących do 
państw — członków agresyw 
nego bloku atlantyckiego.

W odpowiedzi swej rząd 
duński oświadcza, że pakt pół­
nocno-atlantycki służy rzeko­
mo celom obronnym, nie fest 
skierowany przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu oraz, że 
rząd duński nie naruszył żad­
nych przyrzeczeń I zobowiązań 
w stosunku do ZSRR. Aide— 
memolre zawiera twierdzenie, 
lż rząd duński pragnie utrzy­
mywać dobre 1 przyjazne sto­
sunki z rządem Związku Ra­
dzieckiego I że nigdy nlP mógł 
by dopuścić do tego, aby tery­
torium duńskie zostało wyko­
rzystane do napaści na Jakie­
kolwiek inne państwo.

W swym aide—memolre z 
29 października rząd duński 
oświadcza również, że Jego 
stanowisko w kwestii rozloko­
wania na terytorium duńskim 
w okresie pokoju obcych sił 
zbrojnych spotyka się rzeko­
mo z Jednomyślnym poparciem 
prasy duńskiej 1 opinii publlcz 
nej Danii,

Dnia 28 stycznia rb. Mini­
ster Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński przyjął 
charge d‘affaires duńskiego 
pana G. Larsena 1 wręczył mu 
aide—memolre w którym m. 
In. czytamy:

— W związku z aide—me­
molre rządu duńskiego z 29 
października 1952 r. rząd ra­
dziecki uważa za konieczne 
oświadczyć, że odpowiedź rzą­
du Danii w sprawie oddania 
do dyspozycji obcym siłom 
zbrojnym baz wojennych na 
terytorium duńskim nie może 
być uznana za zadowalającą, 
i Rząd duński oświadcza
-*■ we wspomnianym ai­
de—memolre, że pakt pólnoc- 
no-Blantyckl służy rzekomo 
celom obronnym.

Jednakże oświadczenie ta_ 
kle zupełnie nie odpowiada 
rzeczywistości. Liczne fakty

W Koszalinie rozpoczęło 
się wydawanie nowych dowo­
dów osobistych. Każdy obywa­
tel, którego dowód został przy 
gotowany, otrzymuje specjal­
ne zawiadomienie, by w ozna­
czonym terminie zgłosił się po 
Jego odbiór. W Koszalinie 
punkt wydawania dowodów o- 
sobistych mieści się w gma­
chu Zw. Zaw. Prac. Budowla­
nych u zbiegu ulic Armii Czer 
wonej 1 Zwycięstwa. W biu­
rze, funkcjonariusz MO tow. 
Stanisław Kopczewskl i urzęd 
nlczka punktu tow. Marla Zie­
lińska, 6zybko i sprawnie za­
łatwiają Interesantów.

Jeszcze kilką końcowych 
formalności, krótkie pytania 
celem stwierdzenia tożsamości 
interesanta i piękny, ciemno­
zielonej barwy dowód osobi­
sty z godłem Państwa 1 napi­
sem: Polską ’ Rzeczpospolita 
Ludowa, wędruje z rąk urzęd­
nika do rąk swego nowego 
posiadacza.

Nazwisko I Imię, Imię olzn, 
data urodzenia, miejsce uro­
dzenia? — zadaje urzędowe 
pytania kapral MO Kopczew- 
kst. przybyłemu w teł chwili 
po odbiór dowodu referen­
towi planowania MZBM Tele 
-forowi Ratajczakowi Wszyst 
ko w porządku — odpowiada 
po chwili tow. Kopczewskl l 
nowy dowód osobisty Jest już 
w rękach ob. Ratajczaka.

Ile to kłopotu człowiek 
miał przedtem z noszeniem

świadczą, że powołując się na 
cele obronne, organizatorzy 
bloku północno-atlantyckiego 
usiłują w ten sposó£ zamasko 
wać swe agresywne plany 1 
zamiary. Na fakt ten rząd ra­
dziecki zwrócił uwagę już 31 
marca 1949 r. w swym aide— 
memolre o porozumieniu pół­
nocno-atlantyckim, wykazując 
że blok północno-atlantycki 
Jest zamkniętym ugrupowa­
niem mocarstw, mającym na 
celu, przygotowanie i rozpęta­
nie wojny przeciwko ZSRR 1 
krajom demokracji ludowej.

Wspomniane aide—memolre 
rządu radzieckiego w spra­
wie paktu północno-atlantyc­
kiego wykazało Już bezpodsta 
wność prób przedstawienia te­
go układu Jako podyktowane­
go celami obronnymi, zdema­
skowało w całej pełni agre­
sywny charakter bloku pół­
nocno-atlantyckiego. Od tego 
czasu agresywna działalność 
ugrupowania północno-atląn- 
tycklego Jeszcze bardziej się 
wzmogła, a równocześnie jesz­
cze bardziej ujawniły się agre 
sywne plany 1 zamiary orga­
nizatora 1 Inspiratora tego 
bloku — Stanów Zjednoczo­
nych. dyktujących swą polity­
kę Innym krajom, uczestni­
czącym w tym bloku, które 
odstępują swe terytoria pod 
amerykańskie bazy wojenne 1 
wypadowe 1 narażają tym sa­
mym na ciosy własne kraje w 
wypadku działań wojennych.

Utworzony przez rząd USA 
wojenny blok północno-atlan­
tycki nie liczy się z wolą na­
rodów dążących do trwałego 
pokoju f służy celom zdoby­
cia dla Stanów Zjednoczonych 
i innych państw agresywnych 
panowania nad światem. Zda­
jąc sobie sprawę, że tego ro­
dzaju imperialistycznych i an­
ty:.arodowych celów nie moż­
na osiągnąć w drodze pokojo­
wej, anglo-amerykańskle u- 
.grupowanie mocarstw na o 
czach wszystkich prdwadzl 
przygotowania do nowej woj­
ny, przygotowuje się do roz­
pętania trzeciej wojny świa­
towej, zaprzeczyć temu oczy­
wistemu faktowi nie może ża­
den rząd, o Ile nie chce wpro 
wadzić w błąd swego narodu. 
Q W aide—memoire z 29 
" października 1952 roku

Nowe spółdzielnie produkcyjne
w powiecie Sławno

Wśród chłopów powiatu sla- 
wneńsklego w poważnym stop­
niu wzrosło ostatnio zalntere- 
sowanlf* spółdzielczością pro­
dukcyjną. Stało się to dzięki 
temu, że spółdzielcy zaprasza­
ją chłopów Indywidualnych na 
swe zebrania rozliczeniowe 1 
pokazują lm poważne oslągnlę 
cla swych wspólnych gospo­
darstw, zaś członkowie spół­
dzielń stają sle w wielu wy­
padkach aktywnymi agitato­
rami, spółdzielczości w innych 
gromadach.'W wyniku tej prą 
cy, a także dzięki organizowa­
niu wycieczek cnłopów gospo­
darujących indywidualnie do 
spółdzielń produkcyjnych, na 
terenie powiatu powstało o- 
statnlo wiele nowych komlt? 
tów założycielskich, a w czte 
rech gromadach — nowe spół­
dzielnie produkcyjne.

LEON DUDARCZYK 
Z MARSZEWA 

PRZEKONYWAŁ CHŁOPÓW 
ZE ZŁAKOWA

W dniu 16 stycznia powsta­
ła spółdzielnia produkcyjna 
III typu w gromadzie Złako- 
wo (gmina Naćmlerz). Na ogól 
ną ilość 11 gospodarzy w tej 
gromadzie, statut podpisa­
ło 10.

Chłop! ze Złakowa od daw­
na |uż myślell o założeniu 
spółdzielni produkcyjnej. Mie­
li jednak wiele wątpliwości. 
W usunięciu tych wątpliwo­
ści pomógł lm członek ze spół 
dzielni produkcyjnej w Mar- 
szewie Leon Dudarczyk. Du- 
darczyk rozmawiał z chłopami 
ze Złakowa, pokazywał lm 
świetne osiągnięcia swej spół- 
dzlęlnl, przekonywał Ich na 
przykładzie własnej gromady, 
że spółdzielczość jest dla chlo 
pa Jedyną drogą dobrobytu.

Na zebraniu w dniu 16 sty- 
cznia, chłopi ze Złakowa na 
przewodniczącego swej spół­
dzielni wybrali Józefa Nowaka 
— dobrego gospodarza, wypet 
nlajacego w całości 6We obo­
wiązki wobec Państwa, cieszą 
cego się dużym autorytetem 
w gromadzie. Członkami zarzą 
du zostali Fablsiak 1 Bolesław 
Pająk.

Józef Nowak, dziękując za 
zaufanie, laklm obdarzyli co 
spółdzielcy stwierdził, że te­
raz gromada Złakowo w’ pełni 
włączy się do budowy silnej 
Ojczyzny, te walczyć będzie 
o wzrost plonów i rozwój ho­
dowli, by podnieść własny do­
brobyt i dać krajową więcej 
żywności.

I
CHŁOPI Z GROMADY KRĄG 

NAZWALI SWĄ 
SPÓŁDZIELNIĘ

IM. „26 PAŹDZIERNIKA"

W dniu 18 stycznia odby­
ło się uroczyste zebranie w 
gromadzie Krąg (gmina Lej- 
kowo), na którym statut spół­
dzielni III typu podpisało 13 
chłopów. Jako wkład spóldzlel 
cy wnieśli do swej wspólnej 
gospodarki: 8 koni, 4 krowy, 
2 Jałówki, 6 świń oraz 60 hek­
tarów ziemi.

Chłopi z Krąga nadali swej 
spółdzielni nazwę „26 paź­
dziernika" — dnia wyborów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, kiedy wraz 
z całym narodem manifestowa­
li swe poparcie dla Programu 
Frontu Narodowego.

Walka o powstanie spół­
dzielni w Krągu nie była 13* 
twa. Wróg klasowy starał się 
wszelkimi siłami opóźnić po­
wstanie spółdzielni. Jego za­
miary spełzły na niczym. Spńł 
dzlelcy na zebraniu zdemasko­
wali prezesa kola gromadzkie 
go ZSCh — Jurczyka, stwier­
dzając, że zamiast stać w pler 
wszel linii holowników o spół­
dzielnie — występował prze 
clwko niej.

WBREW KUŁAKOM 
I SPEKULANTOM 

ZORGANIZOWALI ClIŁO: 
SPÓŁDZIELNIĘ
W S1NCZYCY

W dniu 18 stycznia nows. 
ła również spółdzielnia pro­
dukcyjna III typu w groma 
dzle Sińczyca w gminie Darło 
wo. Na ogólną Ilość 20 gospo­
darzy statut podpisało 1112 
członków rodzin — razem 13 
członków.

Na przewodniczącego spół­
dzielni wybrano Władysława 
Rutkowskiego, wzorowego go 
spodarza.

I w Slńczycy również toczy­
ła sle ostra walka klasowa. 
Przeciwko spółdzielni wystę­
pował tu niejaki ob. Ciach. 
Ciach zamiast uczciwie gospo 
darzyć, spekulował czym się 
dało, wywoził różne materiały 
do województw centralnych. 
Ostatnio, dzięki uchwale Ra­
dy Ministrów, urwała mu się 
możność spekulacji. Ciach de 
morallzował innych w groma 
dzle. M. In. wskutek tego na­
mowy zaczął spekulować 1 
Rozpędowskl. Ci dwaj na)- 
wlęcel występowali przeciwko 
spółdzielni, starając sle prze­
de wszystkim odciągnąć od 
niej Rutkowskiego. Rutkow­
ski nie usłuchał jednak namów 
Clachów 1 Rozpędowsklch — 
wraz z uczciwymi chłopami 
poszedł prostą drogą — drogą 
spółdzielczości produkcyjnej 
— drogą rzetelnei pracy dla 
Ojczyzny 1 wlasnei gromady.

Spółdzielcy z Slńczycy wme 
śll do nowozorganlzowanej 
spółdzielni wkład w postaci 
11 _konl, 5 krów, 2 macior 
I 95 ha ziemi. Ponieważ wie­
dza. że w pracach pomoże im 
POM, dobrali sobie Jeszcze 
do wspólne| gospodarki 25 ha 
z Funduszu Ziemi.

W LĘTOWIE
NAJAKTYWNIEJ 

PRACOWALI CZŁONKOWIE 
PARTII

W gromadzie Łętowo (gmi­
na Żukowo) statut podpisało 
20 chłopów na ogólną Ilość 
34 w gromadzie. Jako wkład 
wnieśli pnl 19 koni i 15 sztuk 
bydła.

Spółdzielnia w Łętowle po­
wstała dzięki aktywnej pra­
cy podstawowej organtzacl’ 
partyjnej na czele z sołtysem 
tbw. Krukiem. Chłopi — 
członkowie partii, wyjaśnia!’ 
wahającym sle zasady statutu 
pokazywali osiągnięcia innych 
spółdzielń, odlzolowywall teb 
od wpływów wroga. Dzlęk' 
swe| pracy polityczno-uśwlada 
mfającej członkowie partii z 
Łętowa pociągnęli za swym 
przykładem większość gro 
mady.

Uwaga słuchacze
Wojewódzkiej Szkoły Wieczorowej;
W poniedziałek, dnia 2. II. 53 r. o godz. 15-tej na za­

jęciach Wojewódzkiej Szkoły Wieczorowej przewidziany 
jest następujący program: £

DLA I ROKU
Zagadnienia aktualne — 2 godz.
Seminarium z historii Polski — „Ustrój wspólnoty 

pierwotnej na naszych ziemiach 1 powstanie Pań­
stwa Polskiego" — 4 godziny.

DLA II ROKU

Zagadnienia aktualne — 2 godz
Wykład z ekonomii polltyczi ej Kapitał handlów.

I zysk handlowy — 2 godziny
Seminarium z ekonomii politycznej „Zysk przeciętny 

i cena produkcji" — 2 godz.
Obecność wszystkich słuchaczy obowiązkowa.

Mieszkańcy Koszalina
ofrzymuiq dowody osobiste



Rozwijajmy szeroko 
współzawodnictwo pracy — 

realizujmy uchwalę Rządu

Odrobić zaległości

Zagadnienie coraz szersze­
go rozwoju współzawodnictwa 
pracy nabiera obecnie, w śwle 
tle uchwały Rządu z dnia 
3 stycznia br . szczególnego 
znaczenia. Robotnik o wiele 
bardziej niż przedtem Jest 
zainteresowany we wzroście 
wydajności pracy, ponieważ 
oznacza to wzrost lego zarob­
ków, za które może dziś ku­
pić określona Ilość towarów 
po stałych cenach, nie odda­
jąc haraczu ze swych zarob­
ków spekulantowi. Z drugiej 
strony wzrost wydajności pra 
cy Jest ledna z najważniej­
szych dróg wiodących do rea­
lizacji celu uchwały, którym 
jest poprawa bytu,, podniesie­
nie stopy życiowe) mas pra­
cujących.

Znaczna cześć klńsy robot 
nlczel rozumie, iż Jest żywot­
nie zainteresowana w podno­
szeniu wydajności pracy. 
Świadczą o tym podejmowane 
ostatnio zobowiązania produk­
cyjne. Nalbardziej świadoma 
cześć naszych robotników slęg 
nęla od razu do wypróbowa­
nego oręża wzrostu wydajno­
ści — do współzawodnictwa. 
Sluszrle. Tedy właśnie wie­
dzie najpewniejsza droga do

Z doświadczeń KPZR

Kontrola wykonania - rękojmia sukcesów
Komitet Centralny Komuni­

stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego 1 osobiście Towa­
rzysz Stalin wskazywał! nieje­
dnokrotnie na konieczność 
wzmagania kontroli wykonania 
w całym systemie kierownic­
twa — oraz zwiększania osobi­
stej odpowiedzialności kierow­
ników organizacji i instytucji 
za kontrolę wykonania w tere­
nie uchwał partii | rządu. Od­
górna kontrola wykonania po­
winna lącżyć się z kontrolą od­
dolną — ze strony szerego­
wych członków partii i bezpar­
tyjnych.

XIX Zjazd KPZR ponownie 
podkreślił wyjątkową wagę u- 
lepszenia kontroli wykonania 
w organizacjach partyjnych i 
organach władzy radzieckiej.

Borskl Komitet Rejonowy 
*Partii nagromadził sporo do 
świadczeń praktycznych w dzle 
dżinie ulepszenia kontroli wy­
konania.

Bezpośrednim wykonawcą 
dyrektyw partii w terenie są 
podstawowe organizacje partyj 
ne. Dlatego zteż nasz Komitet 
Rejonowy uważał przede wszy­
stkim zń niezbędne nauczyć 
sekretarzy podstawowych orga 
nlzacji partyjnych właściwego 
podejścia do sprawy kontroli 
wykonania uchwał. W tym ce­
lu Komitet Rejonowy zorgani­
zował .regularne seminaria dla 
sekretarzy podstawowych orga­
nizacji partyjnych; na semi­
nariach tych zaznajamia się 
słuchaczy z najważniejszymi 
uchwałami nadrzędnych instan­
cji partyjnych 1 organów pań­
stwowych, wyjaśnia się. Jak na 
leży organizować wykonanie 
uchwal 1 kontrolę ich wyko­
nania.

Organizując wykonanie uch­
wał, egzekutywa Komitetu Re­
jonowego opiera się na swoim 
aktywie partyjnym. Trudno wy 
mienić Jakiekolwiek zagadnie­
nie, w którego rozwiązywa­
niu nie braliby czynnego y- 
dzlału członkowie Komitetu Re 
Jonowego. I tak np. w okresie 
żniw I dostaw zboża członko­
wie Komitetu skierowani zo­
stali do wszystkich kołchoz.--- 
wych organizacji partyjnych. 
Wespół z sekretarzami organi­
zacji partyjnych przeprowa­
dzili oni zebrania partyjne, po 
mogli rozstawić członków 
partit na decydujących odcin­
kach produkcji kołchozowej, 
wydać Instrukcje agitatorom 1 
ulepszyć pracę polttycz.ną w 
brygadach polowych 1 zespo­
łach kombajnowych, zorgani­
zować wydawanie gazetek 
ściennych I ,,błyskawic".

Ważną formą kontroli wyko­
nania uchwał Jest systematycz­
ne wysłuchiwanie na posiedze­
niach egzekutywy Komitetu 
Rejonowego sprawozdań sekre­
tarzy organizacji partyjnych. 
Jak również sprawozdań kie­
rowników kołchozów 1 ośrod.; 

szybszego zlikwidowania trud­
ności gospodarczych, jakie 
obecnie odczuwamy. Jak naj- 
szerzei polete współzawodni­
ctwo o wzrost wydajności, o 
oszczędność, o wysoka lakość 
produkcji, o lepsze wykorzy­
stanie maszyn, I urządzeń — 
to zwiększenie dochodu naro­
dowego. zwiększenie źródeł so 
c|allstvcznel akumulacji, a 
więc szybszy rozwój gospo­
darczy naszego kraju, stała 
poprawa warunków bytowych 
ludzi oracy.

Wyniki każdej wielkiej 
akcji zobowiązań świadczą ó 
sile ruchu współzawodnictwa. 
Jednocześnie Jednak ujawnia­
ją one lego niedomagania, z 
których najważniejszym jest 
brak ciągłości | systematycz­
ności. Usuniecie tego poważ­
nego błędu Jest Jednym z naj­
pilniejszych zadań, zwłaszcza 
dzisiaj, kfedv szerokie rozwi­
nięcie współzawodnictwa ma 
korzystniejsze warunki obiek­
tywne niż kiedykolwiek.

Już w okresie Czynu Wy­
borczego stanęła sprawa przej­
ścia z dorywczo podejmowa­
nych zobowiązań na zobowią­
zania comiesięczne, które ści­
śle wlazać sle beda- z zadania-

U* i * * * * * 7 8. Tatarincw 
sekretarz 

Komitetu Rejonowego 
(obwód kujbyszewski) 

ków maszynowo-traktorowych. 
Pozwala to Komitetowi Rejo 
nowemu zorientować się. Jak 
poszczególni kierownicy usto- 
sunkowuią się do sprawy wy­
konywania dyrektyw partii
i rządu. Zarówno w toku
przygotowania poszczegól­
nych punktów porządku dzień
nego Jak i w czasie tych
posiedzeń, egzekutywa Komlt“- 
tu Rejonowego ma możność 
skontrolowania, jak wykoi.vwa
ne są powzięte przez nią u- 
przednio uchwały, a równo 
cześnle udzielania ludziom po 
mocy w organizowaniu wyko­
nania tych uchwal.

W ciągu ostatnich czterech 
miesięcy egzekutywa omówiła
8 sprawozdań z pracy nodsta 
wowych organizacji partyj­
nych.

W czerwcu roku ubiegłego 
na posiedzeniu egzekutywy 
wysłuchano sprawozdania prze 
wodnlczącego kołchozu ..Nowa 
praca" o przestrzeganiu Statih 
tu Artelu Rolnego. Egzekuty­
wa stwierdziła pewne braki 
w dziedzinie produkcji kołcho 
zowej, fakty naruszenia Statu­
tu Artelu Rolnego. Do kołcho 
zu zostali skierowani członko­
wie Komitetu Rejonowego ce­
lem okazania pomocy podstawo 
wej organizacji partyjnej w 
pracy nad umocnieniem dyscy 
pilny wśród kołchoźników i 
kadr kierowniczych oraz zlik­
widowaniem niedociągnięć.

We wrześniu rb. egzekuty­
wa Komitetu Relonowecn po­

wróciła do tej sprawy. Powtór 
i.e lei omówieni? wykazało, 

że organizacja partyjna i za­
rząd kołchozu dokonały poważ 
nej pracy nad usunięciem u- 
jawnionych uprzednio braków. 
Egzekutywa wskazała organlza 
c|i partyjnej I zarządowi koł­
chozu drogę do dalszego ulep­
szania pracy.

Kontrola wykonania może 
być systematyczna | skuteczna 
tylko wtedy, gdy kontrola od­
górna łączy się z kontrolą od­
dolną — ze strony mas człon­
kowskich 1 bezpartyjnych. 
Przywiązując do tego szcze­
gólną wagę Borskl Komitet 
Rejonowy dąży do wykorzysta 
nla szerokiej Inicjatywy ludzi 
pracy, którzy swymi wystąpie­
niami krytycznymi, listami i za 
żalenlami pomagają Komiteto­
wi w ulawnlaniu braków, w 
pracy poszczególnych kierow­
ników.

Do Komitetu Rejonowego 
nadeszły np. listy o nlezadowo 
lającej pracy Rejonowego Do­
mu Kultury. Fakty podane w 
listach skłoniły egzekutywę do

ml planu produkcyjnego da­
nego zakładu 1 dotyczyć będą 
najważniejszych zadań tego 
planu, jego najtrudniejszych 
odcinków, najbardziej zapal- 
nycli punktów. Taki „kontr- 
plan", ułożony przez załogę 
przy pomocy orcanizacli p.nr- 
tv|nei i związkowej oraz kie­
rownictwa administracyjne­
go. winien stać się nieodłącz­
nym elementem walki o wyko 
nanie I przekroczenie zadań 
planu państwowego. Taka or­
ganizacja współzawodnictwa 
zapewniłaby mu ciągłość I sy­
stematyczność. Jest to Jedno 
z nafpiinieiszych zadań, prze 
de wszystkim organizacji zw'ą 
zkowych I administracji go­
spodarczej. które sa bezpośre­
dnio odpowiedzialne za roz­
wój tego ruchu.

W ciągu lat rozwoju i roz­
szerzania współzawodnictwa 
narodziło się wiele nowych 
form, wiele nauczyliśmy się 
od naszych radzieckich towa­
rzyszy. Trzeba. abv wszystkie 
formy współzawodnictwa by­
ły coraz szerzei stosowana, 
a więc nie tylko zobowiązania 
dotyczące wzrostu wydajno­
ści, lecz także walka o wyso­
ka lakość. o lepsze wykorzy- 

dokładniejszej kontroli pracy 
tej instytucji. Ujawniono, że 
dyrektor i kierownik artysty­
czny nie wykazali należytej 
troski o powierzony im odci­
nek pracy, a swoim niewłaści­
wym zachowaniem. zniechęcili 
do pracy w kółkach amator­
skich ludzi, k‘órzy do nich na­
leżeli. Po rozpatrzeniu tej spri 
wy przez egzekutywę Komite­
tu Rejonowego, Rejonowa Ra­
da Delegatów zwolniła obu 
kierowników z zajmowanych 
stanowisk. Na ich miejsce wy­
sunięto nowych, pełnych Inlcja 
tywy kierowników, którzy u- 
sprnwnill prace Domu Koltury.

Wzmacnianie kontroli wyko 
nanla uchwał Jest rękojmią dal 
szego podnoszenia poziomu kle 
rowania przez partię budowni­
ctwem gospodarczym i kultu­
ralnym. rękojmią pomyślnego 
rozwiązania zadań, postawio­
nych przez XIX Zjazd Komu­
nistyczne! Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Droga do wzrostu dobrobytu
Kiedy porównuję swoje 0- 

becne życie z tym, które by­
ło kilkanaście lat temu, widzę 
Jak bardzo poszliśmy naprzód 
w okresie władzy ludowej. 
.Jak bardzo dalekie 6ą czasy, 
kiedy co trzeci robotnik w 
Polsce był bezrobotny, a mi­
liony bezrolnych chłopów na 
próżno szukały pracy w mie­
ście. Kiedy młodzież robotni­
cza 1 chłopska nie miała na­
dziej na zdobycie zawodu, a 
kobiet nie dopuszczano do 
prac wyżel kwalifikowanych.

Dziś nie ma u nas bezrobo­
cia. Dziś z roku na rok polep­
sza się życie człowieka pracy.

Ostatnia uchwała Rządu to 
leszcze Jeden dowód troski lu­
dowego państwa o sprawy na­
szej gospodarki. Regulując 
ceny 1 podwyższając płace 
stwarza ona warunki do coraz 
petnlelszcco zaspakajania na­
szych codziennych potrzeb. 
Rozmawiałem z towarzyszami 
pracy. Nie wszyscy rozumieli 
Jasno cel uchwały Rządu. 
Toteż wyjaśniałem, żc treść 
uchwały wynika z naszej obec 
net sytuacji gospodarczej. 
Szybki rozwój przemysłu i 
duży odpływ ludności wiej­
skiej do miasta powoduje 
wzrastalące zapotrzebowanie 
na artykuły rolne. A tymcza­
sem wieś pozostaje w tyle za 
rozwojem przemysłu. No, bo 
przecież Jest dla nas zrozumla 
łe. >e w zakładach przemysło­
wych stosu |e się nowoczesną 
technikę, wzrasta bardzo szyb­
ko wydajność pracy robotni­
ka. a przeważajaca większość 
chłopów gospodarzy po stare­
mu — tak Jak gospodarzył 
dziad 1 pradziad. 

stanie maszyn, e oszczędność 
surowców 1 materiałów. Zbyt 
słabo rozwija się u nas ruch 
korablelnlkowców. który po 
dość śmiałym starcie teraz 
przez wiele zakładów został 
zarzucony. Z uwagi na po­
ważne trudności w zaopatrze­
niu materiałowym, z uwagi na 
liczne leszcze wypadki mar­
notrawstwa surowców, mate­
riałów i paliwa rozwój ruchu 
korablelnlkowców Jdst obec­
nie specialnie na czasie.

Odpowiedzialność za co­
raz szerszy zasięg współza­
wodnictwa. za lego ciągłość, 
za jego wyniki spoczywa prze 
de wszystkim na organiza­
cjach związkowych. Od Ich 
dobrej pracy zależy, czy przy­
niesie ono Istotne korzyści, 
czy uczestnicy współzawodni­
ctwa będą wykonywać swe 
zadania, czy zrozumieją głę­
boki sens swel pracy. Sprawa 
rozwolu współzawodnictwa 
winna stanąć w centrum uwa 
gt naszych nrganlzacll związ­
kowych i każdy problem tego 
ruchu winien być rozwiązywa­
ny natychmiast.

Wiele naszych organizacji 
związkowych cechuje leszcze 
biurokratyzm, oderwanie od 
Istotnych potrzeb zakładu. 
W wielu wypadKach cenne ini­
cjatywy zgłaszane przez zało­
gę nie sa rozpatrywane w ogó­
le lub sa odkładane ,.na póź­
niej", co rzecz jasna, znie­
chęca lułlzi i hamuje ich twór­
cze wysiłki. Wielu naszych 
aktywistów, radców zakłado­
wych nie dostrzega Jeszcze 
Istotnego związku między 
współzawodnictwem. intere­
sami naszej gospodarki na­
rodowej a samego robotnika. 
Przezwyciężenie tych wszyst­
kich błędów hamujących roz­
wój współzawodnictwa Jest 
snrawą niezmiernie ważną. 
W świetle ostatniej uchwały 
Rządu rozszerzanie zakresu 
współzawodnictwa, stale dosko 
nalenle feeo form stało cle 
sprawa pflnlelszą niż kiedy­
kolwiek. Żadna organizacja 

i zwdązkowa nie może o tym 
zapomnieć, żadna organizacja 
partyjna nie może nie okazać 
ogniwom związkowym Jak naj 
dalej idacei pomocy w rozwi­
janiu współzawodnictwa — 
niezawodne! metody budowy 
silnej, 7amożnef Folsk! oraz 
dobrobytu Jef obywateli, nie­
zawodnej metody walki o po­
kój.

(kn)
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przew. Komisji Współzawodnictwa Pracy 
Słupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych

Nic więc dziwnego, że arty­
kułów rolnych było stale za 
mało dla naszych rosnących 
potrzeb. Trudności zaopatrze­
niowe pogłębiła klęska suszy. 
I wtedy nasz Rząd wprowadził 
zaopatrzenie bonowe. Było 
ono konieczne w tamtym okre-. 
sle — stwarzało możliwości za 
kupienia tych towarów, któ­
rych' brak odczuwaliśmy na 
rynku.

Ale od tego czasu wzrosła 
ilość artykułów rolnych, pań­
stwo umocniło system oliowiąz 
kowych dostaw, a tym samym 
poprawiło się zaopatrzenie 
sklepów handlu uspołeczn'o- 
nego. Wykorzystali to speku­
lanci, przechwytując towary, 
aby sprzedawać Je,potem po 
paskarskich cenach. I nieraz 
odczuwaliśmy okresowy brak 
niektórych artykułów. W tej 
sytuacji tjogacił się spekulant, 
a traci) rołrotnik.

Uchwrfła Rządu z dnia 
3 stycznia ukróciła spekula­
cje. Przv wyrównanych 1 
podwyższonych cenach niektó­
rych artykułów spekulacja 
się nie opłaca. Różnice w pod­
niesionych cenach zostały w 
zasadzie uregulowane przez 
podwyżkę płac. Stwarza to 
warunki dla 6talego podno­
szenia dobrobytu. A robotnik 
Jest coraz bardztel zaintereso­
wany w podnoszeniu wydajno­
ści pracy — w podnoszeniu 
swoich zarobków.

w zaopatrzeniu 
chłopów 
w drzewo

W okolicach ubogich w lasy 
zdobycie budulca czy drzewa 
ną opał sprawia wiele kłopo­
tu. Szczególnie dotkliwie od­
czuwają to mieszkańcy cen­
tralnych województw, gdzie 
wyrąb drzewa Jest ograniczo­
ny w znacznym stopniu, albo­
wiem przetrzebione 1 znisz­
czono na skutek rabunkowej 
gospodarki rządów sanacyj­
nych i okupanta hitlerowskie­
go la,sv są w tych okolicach 
otoczone specjalną ochroną.

Kłopoty chłopów woj. war­
szawskiego, łódzkiego czy lu­
belskiego znalazły fednak roz­
wiązanie. W trosce o należyte 
zaopatrzenie ludności wleF 
sklei w drzewo Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
podjął uchwalę, która zobo­
wiązuje prezydia gminnych 
rad narodowych, przy współ­
udziale Centrali Rolniczych 
Spółdzielni | Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, do orga­
nizowania specjalnych ekip 
chłopskich, kierowanych na 
tereny gęsto zalesione (prze­
ważnie tereny woj. wrocław­
skiego. olsztyńskiego, KO­
SZALIŃSKIEGO, szczecińskie 
go i zielonogórskiego), gdzie 
za niską opłatą nabyć mogą 
odpowiednią ilość drzewa z 
posuszu I trzebieży, zarówno 
na własne potrzeby gospodar- 
skle jak 1 potrzeby gromady.

Praca ekip jest już w peł­
nym toku. Wszędzie, gdzie 
prezydia rad wojewódzkich, 
powiatowych j gminnych ener­
gicznie wzięły 61ę do pracy, 
gdzie powołały zespoły, któ­
rych zadaniem jest pomoc or­
ganizacyjna dla ekip, tam do 
gromad przyjeżdżają wagony 
drzewa, tam znika troska o 
zdobycie odpowiedniej Ilości 
opału.

W akcji zaopatrywania 
chłopów w drzewo poważną 
rolę ma do spełnienia CRS 
1 podległe Je| placówki. Nie­
które GS. rozumiejąc w peł­
ni znaczenie uchwały, biorą 
żywy udział w organizacji 
ekip, mobilizują mało 1 śre­
dniorolnych chłopów do tej 
akcji.

Przykłady dobrej I spręży-

Bo przecież od wydajności 
pracy zależy wzrost Ilości to­
warów na rynku — ogólna »o- 
prawa bytu klasy robotniczej.

Chciałbym to wyjaśnić na 
przykładzie swojej fabryki. 
Produkujemy narzędzia rolni­
cze. Im więcel damy ich na 
wieś tym szybciei będzie roz­
wijać się gospodarka chłop­
ska, aby nadążyć za przemy­
słem. I rzecz zrozumiała — 
wlecel będzie artykułów rol­
nych na rynku. A zwiększona 
produkcja naszel fabryki spo­
woduje wzrost realnej płacy 
robotnika.

Dlatego ważny Jest dla nas 
ciągły wzrost wydajności pra­
cy przez rozwijanie socjalisty, 
cznego współzawodnictwa. Po­
wierzono ml ostatnio odpowie­
dzialną funkcję przewodniczą­
cego Komisji Współzawodni­
ctwa Pracy. Nasza komisja 
musi odrobić zaniedbania, a 
raczej zupełne nieróbstwo po­
przednie! komisji współza­
wodnictwa.

Będziemy troszczyć się 
nie tylko o wyniki współzawo­
dnictwa. ale również o warun­
ki dla stosowania coraz wyż­
szych Jego form. Bo wzrost wy 
dajnoścl pracy uzależniony jest 
od wielu czynników. Najważ­
niejsze z nich to: stale uspraw­
nianie organizacji pracy, ulep­
szanie technologii, uspraw­
nianie stanu maszyn 1 narzędzi, 

stel pracy w akcji zaopatry­
wania w drzewo nie obrazują 
Jednak całości iel przebiegu. 
Bowiem w wielu powiatach 
1 gminach zauważyć można 
Jeszcze lekceważący stosunek 
rad narodowych do ted akcji 
i brak taklegokolwlek zainte­
resowania tą. Jakże ważną 
dla mieszkańców wsi. sprawą. 
Często chłopi nie wiedzą o 
możliwości wyjazdu lub zbyt 
późno dowiadują się o istnie­
niu te| dogodnej formy zaopa­
trzenia w opał. Bywa też, że 
praca niektórych zespołów wo 
łewódzklch 1 powiatowych *• 
graniczą sle ledynie do wysy­
łania papierkowych poleceń, 
zaniedbują one natomiast 
współpracę z gminami 1 gro­
madami 1 zapominają o kon­
troli wykonania wydawanych 
zarządzeń.

Często niedostateczna test 
również praca ZSCh, który 
w wielu powiatach nie przeja 
wia w tej sprawie żadnej dzia­
łalności. biernie przyglądając 
się wysiłkom prezydiów rad 
narodowych. A przecież to 
właśnie aktywiści ZSCh po­
winni pierwsi Informować 
chłopów o możliwości nabycia 
drzewa, organizować ekipy 1 
brać czynny udział w ich 
pracy.

Dużą winę ponoszą rów­
nież DOKP, które do wielii 
stacji nie przysłały specjalne­
go zarządzenia Ministra Kolei 
zobowiązującego do pornosy 
przy przewozie drzewa 1 zale­
cającego stosowanie ulg poza­
taryfowych. Nieznajomość 
tych przepisów utrudniła pra­
ce wielu ekip i wywołała nie­
potrzebne przestoje^

Zima test okresem żwlększo 
nego popytu na drzewo. Dla­
tego też prezydia rad naro­
dowych 1 Związek Samopomo 
cy Chłopsklel powinny Jak 
najszybciel naprawić dotych­
czasowe błędy i niedociągnię­
cia, bliżej 1 wnikliwiej za­
interesować się pracą zespo­
łów, aby w ciągu najbliż­
szych tygodni odrobić dotych 
czasowe zaniedbania 1 w pełni 
zrealizować uchwałę rządową, 
która ma na celu fak najlep­
sze zaopatrzenie mało i śre^ 
dntorolnych chłopów w tanie 
drzewo.

"T M. A.

podnoszenie dyscypliny pracy, 
dbanie o terminowe dostarcza­
nie narzędzi I materiałów na 
stanowiska pracy, wprowadza­
nie nowych norm, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych robo 
tnlków, otaczanie opieką przo­
downików 1 nowatorów produk 
cji.

Nasza załoga coraz lepiej li­
czy sle walki o wzrost wydaj­
ności pracy. Ale jest Jeszcze 
wiele do zrobienia. Do narzę- 
dziownl nie zawsze na czas 
przychodzą zlecenia, w tłoczni 
Jest duża płynność kadr, nlektó 
rzy młodzi robotnicy Jak np. 
Kalinowski nie przestrzegają 
dyscypliny pracy... To wszyst­
ko hamuje wzrost wydajności 
pracy w skali całego zakładu^

Musimy przezwyciężyć te 
trudności, aby pracować wydaj 
niej niż dotychczas.

Z walką o wzrost wydajno­
ści pracy związany Jest roz­
wój ruchu racjonalizatorskiego. 
Ja sam Jestem racjonalizato­
rem — skonstruowana ostatnio 
przeze mnie walcarka do pro­
stowania drutu przyniosła za­
kładowi 45 tys. zł. oszczędno­
ści. Rozumiem, żo każde uspra 
wnlenle, każde przekroczenie 
normy produkcyjnej -- to dra 
ga do szybszego, zwycięskiego 
zrealizowania planów gospodar 
czych, to Jedyna droga podno­
szenia dobrobytu mas.

Uchwała Rządu stwarza wa­
runki wzrostu dobrobytu. Ale 
realizacja uchwały zależy od 
nas, od naszej codziennej pra­
cy. Im wydajniej będziemy pra 
cować, tym szybsze będzie so­
cjalistyczne jutro Polski.



O dalszy rozwój 
spółdzielni produkcyjnych

Szybko rośnie nasza socja­
listyczna produkcja przemy­
słowa. Jeśli przyjąć, że w ro­
ku 1949 wynosiła ona 100, 
to w roku 1951 sięgnęła już 
162. Inaczej natomiast przed­
stawia się sprawa produkcji 
rolnej. Jeśli przyjąć, że w ro­
ku 1949 wynosiła ona 100, to 
w roku 1951 wzrosła do 116. 
Ta nadmierna dysproporcja 
między wzrostem przemysłu 1 
rolnictwa stanowi źródło trud­
ności, które obecnie przeży­
wamy: tkwi ona w zacofanej 
strukturze naszego rolnictwa, 
oparte) Jeszcze w przeważa­
jącej mierze na drobnotowa- 
rowej produkcji. *

Likwidacja tej nadmiernej 
dysproporcji — to jedno z 
najważniejszych zadań w okre 
6ie budownictwa socjalistycz­
nego. Stąd głównym zada­
niem rolnictwa Jest Jak naj­
szybsze podniesienie wydaj­
ności wszystkich kultur poto­
wych, szybkie zwiększenie 
pogłowia bydła przy jedno, 
czesnym stałym zwiększaniu 
jego produktywności.

Doświadczenie wykazuje, 
że można to osiągnąć Jedy­
nie w wielkiej gospodarce: 
w PGR-ach 1 w spółdzielniach 
produkcyjnych. Dlatego też

Dni Leninowskie
uj Stczecinku

Społeczeństwo powiatu 
szczecineckiego uroczyście
obchodzi Dni Leninowskie. We 
wszystkich większych zakła­
dach pracy i szkołach, w okre 
sle od 20—-31 stycznia odby­
wają się akademie 1 wieczor­
nice, poświęcone 29 rocznicy 
śmierci nauczyciela mas pra­
cujących W. I. Lenina.

Centralna akademia w 
PDK w Szczeclnku zorganlzo 
wana staraniem Powiatowego 
Zarządu TPPR, odbyła się w 
obecności 300 osób. Referat 
o życiu i nieśmiertelnym dzie­
le wielkiego Lenina wygłosiła 
tow. Zofia Rodziewicz z 
PRZZ. Akademię uzupełniła 
bogata część artystyczna ze­
społów młodzieżowych Pań­
stwowego Liceum Ogólno­
kształcącego i Technikum 
Handlowego.

Spośród setek gazetek 
ściennych wykonanych z 
okazji Dni Leninowskich, na 
czoło wysunęła się gazetka 
Koła TPPR Okręgu Lasów 
Państwowych w Szczeclnku.

(Z „Wiadomości 
Szczecineckich").

JESZCZE wiele niedociąg­
nięć Istnieje w pracy na 
szych PGR-ów. Jeszcze 

nie wszyscy robotnicy rolni 
znają w pełni swoje zadania 
w realizacji planów gospodar­
czych. Jeszcze nie wszędzie w 
należyty, zgodny z umową 
zbiorową sposób oblicza się 
zarobk] robotników. Jeszcze 
nie wszystkie załogi gospo­
darstw objęte są współzawod­
nictwem pracy. Jeszcze nie 
wszędzie widoczna Jest dosta­
teczna troska o sprawy socjal­
no-bytowe 1 kulturalno-oświa­
towe robotników.

Tym większe są więc zada­
nia Związku Zawodowego Pra 
cownlków Rolnictwa, tym szer 
sza test mobilizacja wszystkich 
Jego pracowników etatowych 
I aktywu związkowego, bar­
dziej energiczna praca nad u- 
sprawnieniem działalności rad 
rolnych, tym baczniejsza uwa­
ga winna być zwrócona na od­
dolne sygnałv wypływające z 
terenu, od szeregowych zwląz 
touców • robotników rolnych.

Jednakże Zarząd Okręgo­
wy ZZPR w Koszalinie nie 
zbyt przejmuje się sytuacją w 
terenie. Kampania wyborcza, 
którą w roku bieżącym prze­
biega sprawniej niż w latach 
ubiegłych — co świadczy o 
wzroście świadomości tereno- 
vych działaczy związkowych, 

również nie wiele wpłynę 
na p'v>- ,w<, stylu pracj 

ezfdlum ZO L!e?ne sygna
v z terenu gospodarstw — od 

najniższych ogniw związko­
wych. nie są brauc pod uwa­
gę, ani razu bowiem nie były 
przodmloteiD analizy na posie- 

musimy usilnie dążyć do tego, 
by umocnić Istniejące PGR-y 
1 spółdzielnie produkcyjne, 
by jak najszerzej rozwijać 
spółdzielczość produkcyjną 
na wsi.

Ostatnie miesiące b. r. są 
okresem ożywionego ruchu 
zakładania nowych spółdziel­
ni. I tak obecnie mamy Już 
około 5 tys. zarejestrowanych 
spółdzielni produkcyjnych. 
Przodują województwa takie 
Jak; wrocławskie, posiadają­
ce 930 spółdzielni, poznań­
skie — 477, w dalszej kolej­
ności pod względem liczeb­
ności spółdzielni produkcyj­
nych znajdują się wojewódz­
twa: szczecińskie, koszaliń­
skie. bydgoskie.

W celu coraz lepszego ob­
służenia spółdzielni produk­
cyjnych maszynami, państwo 
nasze 6tale rozbudowuje sieć 
Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych.

Dla pełniejszego wykorzy­
stania techniki doprowadzono 
W’ ostatnich latach światło 
elektryczne do 1 974 spóldziel 
ni produkcyjnych w ramach 
akcji elektryfikacji wsi, która 
objęła 13.599 wsi.

Daleko Idącej pomocy pań­
stwa należy zawdzięczać, że 
w okresie ostatnich czterecl} 
lat obszary objęte obsiewem 
kultur zbożowych w spóldzlel 
nlacli zwiększono o przeszło 
13%. Pomocy państwa należy 
zawdzięczać, że zwiększyła się 
znacznie wydajność spółdziel­
ni produkcyjnych, zwiększyła 
się Ich towarowość. Ilość 
sprzedanego państwu zboża w 
przeliczeniu na Jednego pra­
cującego w spółdzielni Jest 
znacznie wyższa, aniżeli w go­
spodarstwach Indywidualnych. 
Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, ta awangarda pra 
cującego chłopstwa, są rów­
nież w pierwszym szeregu 
pod względem wypełniania 
.wszystkich obowiązków wobec 
państwa.

Aby jednak powstawały 
wciąż nowe gospodarstwa 
spółdzielcze, aby pracujący 
chłopi coraz liczniej przecho­
dzili na tory gospodarki ze­
społowej, istniejące spółdziel­
nie muszą krzepnąć pod wzglę 
dem politycznym 1 gospodar­
czym, muszą swym przykła­
dem promieniować na całą 
wieś.

Twórca gospodarki kolek- 

Na przykładzie pracy referatu skarg i zażaleń...

Skończyć z biurokracją i nieróbstwem 
w Zarządzie Okręg. Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa w Koszalinie
dzcnfach prezydium związku. 
Posiedzenia te zresztą odby­
wały się nteregularnte 1 bcz- 
planowo.

Do niedawna jeszcze w Za­
rządzie Okręgowym nie było 
w ogóle oddzielnego referatu 
skarg 1 zażaleń. Skutkiem te­
go, napływające z terenu skar 
gf nie były sumiennie badane 
1 konkretnie załatwiane, za­
istniały nawet karygodne wy­
padki zagubienia listów, Utwo 
rżenie w grudniu ub. r. spe­
cjalnego referatu skarg 1 za­
żaleń 1 przydzielenie do za­
łatwiania tych spraw specjal­
nego Instruktora ob. Stanisła­
wa Sypniewskiego, również 
nie wiele poprawiło ten stan.

Jakże zresztą może być Ina­
czej, skoro ob. Sypniewskie­
go nikt nię wprowadził w tok 
urzędowania, skoro nikt nie 
przekazał mu żadnych akt, sta 
nowlących w tym czasie Jak 
się on wyraził „kupę śmiecia'', 
skóro go ani przewodniczący 
ZO tow. Ogldel, ani nikt z 
członków prezydium nie pou­
czył jak należy prowadzić re­
ferat. W ZO ZZPR nie ma 
Instrukcji Zarządu Głównego 
ani ORZZ w sprawie skarg 1 
zażaleń. Przewodniczący pre­
zydium tow. Ogldel. nie mó­
wiąc Już o ob. Sypniewskim— 
nie zna, : w ogóle uchwały 
Rządu i KG PZPR z dnJ» 14 

tywnej. Towarzysz Stalin, 
uczy, że jak źrenicy oka nale­
ży strzec zespołowej własnoś­
ci, zwiększać spółdzielcze mie 
nie. umacniać dyscyplinę ze­
społowej pracy. W tym wska­
zaniu zawarte są podstawowe 
zadania również 1 dla naszych 
spółdzielni produkcynych.

Umacnianiu, rozszerzaniu 1 
powiększaniu wspólnej włas­
ności służy praca członków 
spółdzielni. Osiągnięć na tym 
polu manty |uż niemało. Wie­
le gospodarstw zespołowych 
potrafiło Już poważnie powięk 
szyć swój majątek, podnosząc 
stale wydajność plonów z hek 
tara, podnosząc produktyw­
ność zwierząt domowych.

Coraz więcej spółdzielni u- 
prawia 1 kontraktuje /rośliny 
przemysłowe, trawy nasienne 
tak potrzebne do rozszerzenia 
bazy paszowej, a zarazem tak 
opłacalne dla spółdzielni. Roz 
szerzenie upraw roślin prze­
mysłowych Jest ważnym zada­
niem wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych. W ten sposób, 
obok zboża towarowego. do­
starczają one coraz więcej 
surowców naszemu przemy­
słowi.

Niezmiernie ważnym zagad 
nlenlem we wszystkich spół­
dzielniach produkcyjnych jest 
rozwój hodowli zwierząt do­
mowych. Mamy Już wiele 
przykładów świadczących o 
•pełnym zrozumieniu tej spra­
wy.

Ambfcla brygadzisty I człon 
ków brygady hodowlanej, ca­
łej spółdzielni musi być uzys­
kanie Jak największej ilości 
zdrowego przychówku, spro­
wadzenie d<> "minimum pad­
nięć zwierząt. Od tego zależy 
lepsze zaopatrzenie miast w 
mięso, a także wzrost docho­
dów samych spółdzielców-. 
Przed wszystkimi spółdziel­
niami stoi ważne zadanie 
szkolenia kadr, podnoszenia 
wiedzy fachowej brygad ho­
dowlanych 1 innych.

Rozpoczynający się obec­
nie podział dochodu w spół­
dzielniach produkcyjnych Jest 
wymownym dowodem. Jak w 
miarę polepszania pracy bry­
gad rośnie dniówka obrachun 
kowa.

Podział dochodów — to bo­
dziec do dalszych wysiłków w 
zwiększaniu produkcji rolnej. 
To bodziec dó dalszych wy­
siłków w walce © dobrobyt 
mas pracującego chłopstwa 1 
całego narodu.

grudnia 1950 r. w sprawie 
skarg 1 zażaleń.

Toteż praca referatu, po­
dobnie Jak praca całego ZO, 
Jest papierkowa, blurokratypz 
na i w praktyce sprowadza się 
do mechanicznego „odwala­
nia kawałków". Przyjęty w 
ZO tok urzędowania jest bo­
wiem następujący:
i Wpływający do ZO list z 

prośbą o interwencję za­
pisuje sle w dzienniku, 
O wysyła się pismo interwen 
“ cyjne do Jednostki admi­
nistracyjnej na którą petent 
się skarży (a więc sprzecznie 
z uchwałą z 14, XII. 50). Z 
zasady Jest to dyrekcja zespo­
łu lub ZO PGR, z pominię­
ciem organów związkowych, 
o po otrzymaniu „wyjaśnię- 

nia" — zawiadamia się o 
Jego treści petenta.

Wprawdzie kierownik refe­
ratu i przewodniczący Związ­
ku twierdzą, że w niektórych 
wypadkach sprawy interwen­
cyjne załatwiają w terenie in­
struktorzy. ale w aktach refe­
ratu nie ma ani Jednego pro­
tokółu, czy notatki Instrukto­
ra, a fak wynika z dalszych 
wyjaśnień ob. Sypniewskiego 
— te rzekome „interwencje 
osobiste" sprowadzały się do... 
osobistego przywiezienia pis­
ma od dyrektora zespole. .-• *

Z problemów Powiatowej Konferencji Partyjnej w Białogardzie
Ciągle podnosić na wyższy poziom

pracę wewnątrzpartyjną
Rok 1952 był okresem dal­

szego wzmacniania się biało- 
gardzklej organizacji partyj­
nej, rozwoju poziomu Ideolo­
gicznego 1 politycznego jej 
szeregów, poważnego wzrostu 
jej autorytetu 1 kierowniczej 
roli w masach pracujących 
powiatu.

Dużo się mówlło o tych za­
gadnieniach na IV Powiato­
wej Konferencji Partyjnej w 
Białogardzie. Wskazując na 
poważne osiągnięcia, towa­
rzysze równocześnie śmiało 
krytykowali błędy i braki w 
pracy instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Sukcesy 
nie przysłoniły im realnego 
stanu rzeczy, a" przeciwnie po­
zwoliły w większości wypad­
ków Jeszcze ostrzej dostrzegać 
na tym tle niedociągnięcia w 
pracy wewnątrzpartyjnej 1 a- 
nalizować Je.

W ubiegłym okresie pod­
niosła się w masach członków 
skich dyscyplina partyjna, co 
znalazło swój wyraz w bar­
dziej regularnym opłacaniu 
składek, we wzroście odpo­
wiedzialności za wykonywa­
nie zadań partyjnych, ’ czy 
choćby w o wiele sprawniej­
szym prowadzeniu ewidencji.

Jednakże 1 na tym odcinku' 
są Jeszcze niedociągnięcia. W1 
dać to na przykładzie opłaca­
nia składek, które w sleronlu 
52 r. uregulowano w 908%, 
a w grudniu tylko w 75%. 
Cyfry te mówią o braku cią­
głości w pracy nad podnosze­
niem dyscj'pllny wewnątrz­
partyjnej.

Akcvjność w robocie uwi­
doczniła się również w In­
nych dziedzinach życia we­
wnątrzpartyjnego. Uwidoczni­
ła się w szczególności w rea­
lizacji Uchwały Biura Poli­
tycznego KC z grudnia 1951 
w sprawie czystości szeregów 
partyjnych. Realizacji' tej uch 
wały część organizacji-partyj­
nych nie potraktowała jako 
problemu na dziś 1 Jutro, ale 
oczyszczanie szeregów 1 Ich 
rozbudowa przez przyjmowa­
nie nowych członków odbywa 
ły się tu często od przypadku 
do przypadku.

Wielkie kampanie politycz­
ne — dyskusja nad projektem 
Konstytucji 1 akcja wyborcza 
były szkołą pracy politycznej 
I szkoła czujności dla wszyst­
kich członków partit. Więk­
szość organizacji partyjnych 
powiatu blałogardzkfego wy­
kazała w tym okresie dosta­
teczną czujność, demaskując 
Jawnych 1 ukrytych wrogów,

Tak było m. In. ze skargą 
ob. Elżbiety Kadow, b. kie­
rowniczki stołówki w zespole 
Stanomlno. Jeszcze w paź­
dzierniku ub. roku prosiła p- 
na o interwencję w sprawie 
wynagrodzenia za przepraco­
wane przez nią nadgodziny. 
Skarga jej „odleżała slę“ pa­
rę miesięcy, aż wreszcie list 
jej zawiózł do Stanomina Je­
den z Instruktorów, przy o- 
kazjl wyjazdu na wybory do 
rady rolnej. Sprawy na miej­
scu nie zbadał, a interwencję 
swoją ograniczył do przywie­
zienia odpowiedzi od dyrekto­
ra zespołu tow. Bajły, a więc 
tego właśnie, na którego skar­
ży się ob. Kadow. Oczywiście 
odpowiedź ta musiała być ne­
gatywna dla ob. Kadow.

Inny przykład:
Jeszcze w styczniu 1952 r„ 

a więc równo rok temu, ZO 
ZZPR otrzymał Ust z powiatu 
złotowskiego zc skargą na 
dwóch kułaków: Mikołaja Du­
nikowskiego z Płoskowa 1 
Mrukowej z Zakrzewa Małe­
go. Wyzyskiwali oni w ordy­
narny sposób robotnika Sta­
nisława Bąka .który kolejno 
pracował u obu tych kułaków. 
Sprawy teł do dnia dzisiejsze­
go nie załatwiono, a Ust... 
„po prostu przepadl".

Sprawa skarg i zażaleń ani 
razu nie stała na posiedzeniu 

usuwając ich ze swych szere­
gów. Jednakże w kilku wypad 
kach wróg działał bezkarnie 
przez długi czas 1 dopiero ak­
ty sabotażu w niektórych za­
kładach produkcyjnych (Elek­
trownia — Białogard. Browar 
Połczyn-Zdrój) czy też pad­
nięcia wśród trzody chlewnej 
w PGR-acń zmobilizowały or­
ganizacje partyjne do za­
ostrzenia czujności, wskazu­
jąc. że nie- należy popadać w 
samouspokojenle bo wróg Jest 
I działa swymi perfidnymi me 
todaml Tak np,- w spółdzielni 
produkcyjnej \v Zajączkowle 
organizacja partyjna przez 
długi czas tolerowała ni "wy­
chodzenie do pracy, pijań­
stwo I brak poszanowania mle 
nla spółdzielczego, nie zdajao 
sobie sprawy, że dzieje się 
tak na skutek podszeptów i 
rozkładowej roboty wroga kla­
sowego.

Większość organizacji par­
tyjnych umiała Jednak do­
strzec wroga i w porę go zde­
maskować, Jak to miało miej­
sce z kierownikiem parowo­
zowni w Białogardzie.

Na fali dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji 1 w toku 
akcji wyborczej wyrosły setki 
aktywnych agitatorów I pro- 
pagandystów. Wzmocniła się 
więź partii z masami bezpar­
tyjnymi. W akc|l wyborczej 
brało udział 2.610 agitatorów, 
z których wielu przeszkolo­
no na kursach nartvfnvch. 
Tacy ludzie Jak Krupiński z 
Białogardu czy Pawlikowski 
z Rabina wyróżnili się nie­
zwykle ofiarną pracą agltacyf 
ną 1 dużymi zdolnościami or­
ganizacyjnymi. / i

Poważnym brakiem organi­
zacji blałogardzkiej było to. 
Że tylko w nielicznych wypad 
kąch pracowano w dalszym 
ciągu z czołowym! agitatora­
mi Frontu Narodowego, aby 
przygotować Ich do wstąpienia 
do partii. Niedostatecznie o- 
plekowano się nimi I kierowa­
no Ich dalszym wzrostem, a w 
rezultacie niewielu też przy­
jęto do partii.

Pewna część organizacji 
partyjnych, szczególnie w 
przemyśle i na PKP, w sła­
bym stopniu dbała o przyjmo­
wanie do partii nowych człon 
ków rekrutujących się z przo­
downików pracy czy racjona­
lizatorów. Uwidoczniło się to 
szczególnie wyraźnie na weźle 
kolejowym w Białogardzie 
(25 „żelaznych" kandydatów), 
a także w Fabryce Mebli w 
Świdwinie. Nie było również 

prezydium ZO. Sprawą pracy 
referatu skarg — ani razu nie 
zainteresował się przewodni­
czący Związku tow. Ogldel. 
Pracownik referatu tow. Syp­
niewski Jest często odrywany 
od swojej właściwej roboty i 
kierowany do innej, skutkiem 
czego uprawy skarg ] zażaleń 
„odwala się" w ciągu 2 lub 
3 dni w miesiącu — „hur­
tem". 1 tak np- w styczniu br. 
20 listów — „załatwiono" „od 
ręki" w dniu 5 bm. 9 listów, 
w dniu 20 bm. zaś resztę w 
dniu 27.

Artykuł ten powinien za­
kończyć się wnioskami — co 
należy zrobić, aby Usprawnić 
pracę referatu. I można by 
tu przytoczyć szereg punktów 

1 podpunktów. Czy Jest to po 
trzebne? Nie! Wystarczy bo­
wiem zapoznać- się 1 wykony­
wać uchwałę z dnia 14.XII. 
50 r. oraz Instrukcję Zarządu 
Glóu. ego ZZPR 1 ORZZ. Ale 
przede wszystkim trzeba zmle 
nić styl pracy całego Zarzą­
du Okręgowego ZZPR. Trze­
ba do gruntu wyplenić biuro­
krację i nieróbstwo za które 
odpowiedzialny Jest przede 
wszystkim przewodniczący ZO 
tow. Ogldel. Trzeba ludzi, któ 
rzy zdemoralizowali się I nic 
są wskutek tego w stanie wy­
konywać swoich obowiązków 
zastąpić uczciwymi związkow­
cami, zdolnymi organizatora­
mi. wykazującymi partyjny 
stosunek do pracy, — a ta­
kich przecież nie brak na na­
szym terenie wśród dołowych 
działaczy związkowych, wśród 
wielotysięcznej rzeszy robotni­
ków rolńych.'

Waldemar Slawlk

należytej troski o likwidację 
białych plam, których z ogól­
nej "liczby 64 zlikwidowano 
zaledwie 4. Niektóre Komitety 
Gminne nie wykorzystywały 
możliwości zakładania grup 
kandydack'"h. tam. gdzie mo­
żliwości takie istniały I istnie­
ją. jak np. w Llptu gm. Rą­
bino.

Czołowym zagadnieniem 
pracy wewnątrzpartyjnej jest 
szkolenie. Na tym polu orga­
nizacja blałogardzka ma obok 
dużych osiągnięć także 1 duże 
braki- Studiowani? materia­
łów XIX Zjazdu KPZR objęło 
wszystkich członków partii. 
Odbywały się szkolenia agita­
torów, przeprowadzano lirer.a 
seminaria z wykładowcami 1 
sekretarzami oreanizacli pod­
stawowych. Liczne Jeszcze Jed 
nak słabości w pracy szkole­
niowej stawlalą przed nowo 
wybranymi władzami Komite­
tu Powiatowego Jako czołowe 
zadanie, poprawę sytuacji na 
tvm odcinku. Mała frekwen­
cja na szkoleniu, zbyt skrom­
na ilość seminariów. 1 chao­
tyczna praca w tej dziedzinie 
były w dużej mierze spowodo 
wańe brakiem należytej kon­
troli ze strony KP. Jak bo­
wiem Inaczej można wytłu­
maczyć zaistnienie takie] sy­
tuacji w Tychowie, gdzie do­
tąd KG nie zaplanował kur­
sów I nie zatwierdził wykła­
dowców.

Ujawnienie wymienionych 
tu i podobnych braków w pra 
cy wewnątrzpartyjnej, analiza 
przyczyn Ich powstania oraz 
śmiała" krytyka 1 samokryty­
ka — to poważne osiągnięcie 
konferencji. która pomoże/ 
blałogardzkiej organizacji 
partyjnej w podniesieniu na 
wyższy poziom swej pracy 
nad realizacją wytycznych Ko 
mltetów Centralnego 1 Woje­
wódzkiego, wzmocni Jel przo­
dującą 1 klcfownlczą’ rolę w 
wykonywaniu przez masy pra­
cujące powiatu zadań zawar­
tych w Programie Frontu Na­
rodowego.

A. Czechowicz

Poradnik rolnika
Co grozi w zimie

oziminom
Chociaż oziminy są u nas pewniej­

sza niż uprawy |are, qrotą im I®”" 
nak w zimie niebezpieczeństwa. Prze­
de wszystkim często wymarzają.

Najbardziej podatne na wymarza­
nie są jęczmień ozimy i rzepak, za* 
o wiele mniej tyto i pszenica. Naiy 
łatwiej wymarzają oziminy wtedy,’ 
gdy chwycą t. zw. gołe mrozy, t. zn. 
silne mrozy bez pokrywy śnieżnej. 
Ale już nawet niewielka pokrywa 
śnieżna może zabezpieczyć oziminy 
przed wymarzaniem.

W tym celu należy gromadzić śniei 
na polu. Najlepiej to wykohać przez 
rozesłanie na polu wąskich pasów 
słomy, lub łęcin co kilka metrów.

Pasy układa się z północy na po­
łudnie, a więc w poprzek najczęst­
szych wiatrów. Między takimi pasa­
mi prędko zatrzymuje się i gromadzi 
śnieg, który pokrywa gołe pola.

Tej Zimy- do połowy stycznia mro­
zy nie dałv się we znaki oziminom. 
Drugim niebezpieczeństwem jest t.zw. 
..wysinalanle" ozimin. Oziminy mogą 
się „wysmolić** nawet przy bardzo 
silnych wiatrach, nawet, gdy panują 
niewielkie mrozy, jeśli brak jest po­
krywy śnieżnej na polu. Silny wiatr 
wysusZa listki, a ponieważ zamarznię- 

| te korzonki nie moqą dostaręzać wo­
dy, roślina jak gdyby spala się, stąd 

' nazwa „wysmalanie". Środkiem za- 
, radczym przeciw „wysmalaniu” n/i- 
I min* podobnie Jak przeciw wymar­
zaniu, jest gromadzenie śniegu.

Innym niebezpieczeństwem dla ozi­
min jest ,,wyprzenie“, czyli udusze­
nie się roślin pod śniegiem. Następu­
je ono wtedv, kiedy gruba warstwa 
śniegu spadnie na niezamarzniętą zie­
mię. Rośliny wówczas duszą się z bru 
ku powietrza. W tym wypadku nale­
ży rozgarniać śnieg i dotrzeć aż do 
roślin. Na większych polach robi się 
to pługiem, odgarniając co parę me­
trów skibę śniegu na taka głęHokość, 
by dotrzeć do roślin Skiby prowadzi 
się wówczas ze wschodu na zachód, 
a więc w kierunku najczęścioj wieją- 
cych wiatrów.

W sezonie bieżącym wobec ciągłych 
odwilży i przymrozków dużym nie­
bezpieczeństwem dla ozimin jest łko- 
rupa lodowa, która tworzy się z od- 
tajnłago i znów zamarzniętego na 
lód śniegu. Taka skorupa wprost za- 
murowuje w zienoi rośliny, które sią 
duszą. Skorupę taką należy rozbijać 
wszelkimi sposobami, bronami, kol­
czastym wałem itp. Niszczyć należy 
również -cienką skorupkę 1odowałą 
utworzoią na powierzchni śniegu. Ta­
ka skorupkę łatwo zniszczyć lekkimi 
bronami.

Skorupa lodowa najczęściej wystę­
puje na tych polach, których rolnicy 
nie zabezpieczyli w odpływ wodv 
przez zrobienie odpowiednich bruzd 
i przegonów,
x . ». B.



Wielu towarzyszy występu­
jących w dyskusji podkreśla­
ło, że nowa legitymacja ZMP- 
owska zobowlązule do leszcze 
usilniejszej pracy 1 nauki,

Jan Flaslńskl
Korespondent „Głosu"

PODJĘLI ZOBOWIĄZANIA

Dziewczęta 1 chłopcy z 
koła ZMP w Mirosławcu we 
właściwy sposób zrozumieli, 
iż nowe legitymacje zobowią­
zują Ich do wzmożenia wysił­
ków w pracy. Na zebraniu, na 
którym otrzymali nowe legi­
tymacje organizacyjne, podję­
li szereg zobowiązań produk­
cyjnych. I tak: Ewa Hacew’icz 
— sklepowa, odpowiadając na 
apel młodzieży ZMP-owsklej 
z PDT zobowiązała się prowa­
dzić wzorowo swój sklep, u- 
przejm!e obsługiwać klientów 
1 nie dopuścić do powstania 
manka. Czesław Łazarski zo­
bowiązał się całkowicie odno­
wić świetlicę ZMP-owską. Po­
dobne zobowiązania podjęło 
również wielu Innych człon­
ków kola.

Mirosław Zarębski
Korespondent „Głosu"

MŁODZIEŻ Z POLANOWA 
ZORGANIZUJE KOLKO 

ARTYSTYCZNE

Nowe legitymacje ZMP-ow- 
skle otrzymali również nieda­
wno ZMP-owcy z koła tereno­
wego Związku Młodzieży Pol- 
skie| w Polanowie.

Młodzież żywo dyskutowała 
nad sprawozdaniem z dotych-

czasowei pracy koła, złożonym 
przez tego przewodniczącą. 
Do ZMP-owców przemawiali 
przybyli na zebranie przewod­
niczący Prezydium MRN oraz 
prezes gminny ZSCh, którzy za 
chęcall młodzież do Jeszcze 
wydajniejszej pracy 1 przyrze­
kali pomoc ze strony instytu­
cji, które reprezentują.

Wszyscy członkowie koła zo 
bowtązall się zorganizować 
kółko artystyczne i taneczne 
oraz wydawać systematycznie 
gazetkę ścienną. Młodzież po­
stanowiła również założyć ko­
ło Wszechnicy Radlowel 1 zor­
ganizować wspólną naukę.

Czesław Lewandowski
Korespondent „Głosu"

LEGITYMACJA 
ZOBOWIĄZUJE 

DO KRYTYKI BŁĘDÓW

Pod znakiem żywej dysku- 
611 1 śmiałe) krytyki przebie­
gało zebranie koła ZMP w 
Hankach, na którym wręczano 
nowe legitymacje.

Szczególnie ostro krytyko­
wano Powiatową Komendę 
„SP" w Wałczu, która prze­
syła do Hanek na prowadze­
nie ćwiczeń nieodpowiednich 
wykładowców. Tak np. wykła­
dowca, który bawił tu ostat­
nio, odnosił się do młodzieży 
w arogancki sposób, a kiedy 
na zebraniu ZMP-owsklm wy­
tknięto mu te błędy, obraził 
się i nie chclał na ten temat 
dyskutować.

ZMP-owcy z Hanek słusz­
nie uważają, że nowe legity­
macje organizacyjne zobowią­
zują ich d0 krytykowania zau­
ważonych braków 1 niedociąg­
nięć wszędzie tam, gdzie wy­
stępują.

Edward Podlaslak
Korespondent „Głosu"

Z wielkim zainteresowaniem 
uczniowie 1 wykładowcy Tech­
nikum Hodowlanego w Szczo- 
clnku śledzili toczącą się na ła­
mach „Głosu" naradę hodowla­
ną.

Uczniowie Technikum Hodo 
wlanego wiedzą, Jakie zadania 
w dziedzinie podniesienia po­
ziomu rolnictwa i upowszech­
nienia oświaty rolniczej stawia 
przed nimi wielki plan 6-le- 
tnl.

Technikum Hodowlane w 
Szczeclnku przygotowuje mło­
dzież do wykonania tych tru­
dnych i odpowiedzialnych za­
dań.

Nie tylko młodzież w wieku 
szkolnym może , zdobyć wy­
kształcenie w tym kierunku. 
Technikum Hodowlane w 
Szczeclnku prowadzi bowiem 
od roku 1950 KorespondencyJ 
ne Kursy Hodowlane na pozio 
mie licealnym.

Szkolenie korespondencyjne 
umożliwia zdobycie kwallflka 
-J! zawodowych-ludziom prac? 
iącym w rolnictwie, prakly- 
tom - zootechnikom 1 praco­
wnikom administracji rolnej.

Kursy korespondencyjne są 
dwojakiego rodzaju: 1 ■— szko 
lenie długofalowe w zakresie

normalnego Technikum obej­
mujące program klas I, II 1 III: 
2 — szkolenie o charakterze 
nauki skróconej, 2-letnieJ.

W dniach 15 — 20 stycznia 
br. odbył się komisyjny egza­
min kóńcowy kursu, który zda 
ło z wynikiem pomyślnym 15 
uczniów. Na specjalne wyróż­
nienie jako przodownicy nauki 
zasługują: Edward Dąbek,
Lech Boryca 1 Stanisław Nar- 
wojsz.

Na podstawie świadectw ma 
turalnych tytuł technika uzy­
skali Edward Dąbek i Bazyli 
Rymdzlonck, pozostali uczestnl 
cy kursu uzyskali kwalifikacje 
w zakresie specjalizacji Tech­
nikum Rolnego z prawem peł 
nlenia funkcji na stanowisku 
technika.

Oddział Szkolnictwa Rolni­
czego przejawiał żywe zalntere 
sowanie nauką tego typu.

Uzyskawszy pozytywno wy­
niki pracy w roku ubiegłym, 
Kierownictwo Działu Korespon 
dcncyjnego Kształcenia Rolni 
czego apeluje do szerokiego o 
gólu pracowników rolnictwa, 
by podnosili swe kwalifikacje 
zawodowe, zgłaszając swój 
dzlał w korespondencyjnym 
szkoleniu rolniczym.

Gromada Radawnica
została zelektryfikowana

Do wsi Radawnica pow. Zło 
tów przyjechała ekipa elektry­
fikacji wsi z rejonu szczeci­
neckiego, która rozpoczęła 
pracę nad założeniem światła 
we wszystkich 'zabudowaniach 
mieszkańców tejże groma­
dy. Ekipa przeprowadziła 
Unię elektryczną w odległo­
ści 3 km od przysiółka groma­
dy Radawnica. Światło zabły­
sło również w spółdzielni pro­
dukcyjnej Koslrzyniec.

Do zelektryfikowania pozo­
stały jeszcze [włożone o 10C 
metrów od wsi Kostrzyniee go 
spodarstwg t>b. Franciszka Ro- 
zenłokl 1 Bernarda Rozenłokf 
oraz gromada Józefowo.

Mieszkańcy tej gromady 
oraz obydwóch gospodarstw, 
chętnie widzieliby światło rów 
nież w swoich domach, zwra­
cają się więc z prośbą do 
szczeclnecklei ekipy elektry'1 
kacji wsi o szybsze przepro 
wfdzenle linii elektryczne! w 
tej gromadzie.

Leon Nowicki 
Korespondent „Głosu"

Nowe legitymacje ZMP-owskie 
mobilizują młodzież 

do bardziej wytężonej pracy i nauki
Do Redakcji naszej na­

pływają z terenu całego woje­
wództwa listy, w których mlo 
dzież donosi nam, |ak na tere­
nie ich zakładów pracy, spół­
dzielń produkcyjnych, gromad 
i szkól przebiega akcja wy­
miany legitymacji ZMP-ow- 
sklch. Dziewczęta 1 chłopcy 
Piszą, Jak nowe legitymacje 
przyczyniają się do uspraw­
nienia pracy Ich organizacji 
ZMP-owsklch, jak mobilizują 
do zwiększenia wysiłków w 
pracy 1 nauce.

Poniżej przytaczamy nie­
które z otrzymanych korespon­
dencji.

UROCZYSTA CHWILA

'Bardzo uroczysty charakter 
miało zebranie koła ZMP 
przy Technikum Hodowlanym 
w Szczeclnku, na którym wrę­
czone zostały nowe legityma­
cjo organizacyjne. Młodzież 
rzeczowo I krytycznie dysku­
towała o swe| dotychczasowej 
pracy, mówiła o zadaniach, ja­
kie stoją przed nią w' najbllż- 
sze| przyszłości. ZMP-owiec 
Nlebleśniak mówił:

— Nowa legitymacja sta­
nowi dla mnie bodziec do jesz 
cze bardzlef wytężonej pracy 
nad zdobywaniem wiedzy fa­
chowej, abym mógł jak nal- 
leplej zdać maturę, a następ­
nie <noje umiejętności poświę­
cić pracy nad podniesieniem 
gospodarki hodowlanej na wsi 
oraz nad socjalistyczną prze­
budową wsi.

.GŁOS KOSZALIŃSKI' 
organ Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie, Redaguje Ko 
iegium, Adres Redakcji — Kosza­
lin, ul. Alfreda Lampe nr 20. Tele­
fony: Redaktor Naczelny — 714. 
Sekretarz Redakcji — 114. Dział 
Partyjny — 285. Dział Elconomicz* 
no-Morskl — 495. Dział Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miejski — 960, Dział Spor­
towy — 960. Redakcja nocnat
Redaktor Techniczny. Dział Depesz, 
Korekta — 715. Sekretariat — 567. 
Wydawca — Delegatura R. S. W.

„Prasa”, lei 291.
Druki Koczalifiskle Zakłady Gra­

ficzne, teł. 7?9.
Zamówienia 1 wpłaty na prenume­
ratę pocztowa praylmufa wszyat 
kie urzędy pocztowe ora2 itatonc 
ize a no orenumerate zakładów* 
wszystkie rozdzielnie PPK Ruct1 
Prenumerata zakładowa mtesieo 
oie — zł 3 50 Prenumerata Dora 

towa miesięcznie — zł 5.00 
Nadesłanych rękopisów Redakcja 

o1e zwraca .
C-4-10016. Zamówienie nr 33.

wą 13,5 proc., a wydawnictwa 
miesięczne 0,36 proc.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje fakt słabego kolportażu 
prasy młodzieżowej (118 egz. 
„Sztandaru Młodych" i 11 
„Pokolenia"). Sprawą podnie­
sienia czytelnictwa wśród mło­
dzieży pracującej 1 uczącej się. 
winny natychmiast'zająć się or 
ganlzacje ZMP w miejscowym 
gimnazjum t w zakładach pra­
cy.

W Państwowych Zakładach 
Piwowarsko - Słodowa tezy ch 
prenumeruje prasę 33 proc, 
załogi, w Dyrekcji Uzdrowisk 
Państwowych 15 proc, a w in­
nych Instytucjach też nie jest 
lepiej.

Zjawisko słabego stosunko­
wo czytelnictwa na naszym te

Radio
SOBOTA,' 3! STYCZNIA 

PROGRAM I.
11.57 Sygn. czasu. 12.01 Dzień. 12.15 

„Nd swojską nutę”. 12.45 Aud. dla 
wsi. 13.00 Utw. fortep, 13.15 Konc-
15.30 Dla dzieci — aud. słów.-muz. 
„Wagary”. 16.00 Dzień. 46.20 „Z na­
szych pieśni*. 16.45 „Anna proleta- 
riuszka” — fragm. pow. 17.05 Pogad. 
przyrodn. 17.15 Słuchacze piszą. 17.20 
Konc. rozrywk. 18.00 „Mikrofonem po 
kraju”. 18.15 Watce, marsze i pol­
ki. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Aud. 
literacka. 19.20 „Na muzycznej fali”. 
19.50 Korespond. sport. 19.58 Stan po­
gody. 20.00 Dzień. 20.26 Wiad. sport.
20.30 Muz. 20.45 Muz. tan. 21.25 Re­
portaż literacki. 21.45 Fragm. opery 
Moniuszki „Verbum nobile”. 22.25 
Muz. dla wszystkich. 23.00 Ost, wiad. 
23.10—23.40 Muz. tan.

NIEDZIELA, 1 LUTEGO
5.58 Sygn. czasu. 6 00 Wiad. 6.05 

Mut. 7.0Ó Dzień. 7.25 Od melodii do 
melodii. 8.00 Wied. 8.10 Muz. balet. 
8.28 „5:0 dla młodości**. 8 58 Odpo­
wiedzi „Fali 49”. 9.10 Muz. 10.30
Aud. dla wojska. 11.15 „Biskupin — 
osiedle obronne patriarchalnych współ 
not rodowych” — pogad. 11.30 Konc. 
solist. 11.57 Sygn. czasu. 12.04 Prze­
gląd czasopism. 14.05 Aud. dla wsi. 
15.15 Melodie do tańca. 15 45 Wsze­
chnica Radiowa — kurs wstępny. — 
„Nauka o Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”. 16.00 Dzień. 
16.20 „Śpiewamy pleśni i piosenki”. 
16.40 „Askanla Nowa” — aud. 17.00 
Ballada A. Mickiewicza „Lilie”. 17.30 
„Dla każdego coś miłego”. 18.30 
„Mówi Nowa Huta”. 18.40 Muz. tan.
19.30 Zagadka literacka. 19.58 Stan 
pogody. 20.00 Dzień. 20.15 Felieton. 
20 30 Wiad. sport. 20.35 J. Verdi: 
„Bal maskowy” — opera. 22.18 F. 
Liszt: walc „Mefisto”. 23.00 Ost. 
wiad. 23.10—23.40 Muz. tan.

Zagadnieniu rozwoju czytel­
nictwa na wsi 1 w mieście po­
święca się jeszcze zbyt mało 
uwagi.

Organizacje partyjne nie 
zawsze dopatrzą tej sprawy w 
zakładach pracy, a powołani w 
tym celu kolporterzy nie speł­
niają należycie swych zadań.

Weźmy za przykład Połczyn- 
Zdrój. Miejscowa placówka 
„Ruch" rozprowadza 1110 róż 
nych dzienników dzlónnle, 750 
egz-. tygodników w tygodniu 
1 20 miesięczników miesięcz­
nie.

Jeżeli weźmlemy pod uwa­
gę, że w Połczynle-Zdroju 
mieszka około 5.500 mieszkań­
ców, to łatwo obllcżymy, że 
prasę codzienną czyta tylko 
20 proc, obywateli, tygodnlo-

Korespondencyjne kursy rolnicze 
przy Technikum Hodowlanym w Szczecinki!

Daty i wydarzenia

1946 — Ogłoszenie dekretu 
o utworzeniu Węgierskiej Re­
publiki Ludowej.

« *. *

Kina
Białogard „Bałtyk" — „Peł­

ną parą" prod. węgierskiej — 
godz. 18 1 20.

Bytów ..Albatros" — „Cór­
ka marynarza" prod. radź,— 
godz. 20.

Człuchów „Uciecha" — „Je­
dnodniowi milionerzy" prod. 
franc. — godz. 20.

Drawsko „Sokół" — „Nę­
dznicy" II seria prod. franc. 
— godz. 20.

Miastko „Grażyna" — „Noc 
wigilijna" prod. radź, koloro­
wy — godz. 20. •

Szczecinek „Przyjaźń" — 
„Fanfan — Tulipan" prod. 
franc. — godz. 18 1 20.

Walcz „Tęcza" — „Na od­

siecz Carycyna" prod. radź.— 
godz. 18 1 20.

Złotów „Radło" — „Dziew- 

bzyna ze Słowacji" prod. czes­

kiej — godz. 20.

renie winno pobudzić do dzia­
łania wszystkie zakładowe or­
ganizacje partyjne Jak 1 Ko­
mitet Miejski PZPR.

Prasa nasza nie tylko służy 
naszym interesom, ale jest 
przez nas samych redagowana.

Całe kolumny gazet zawie­
rają korespondencje z terenu, 
w których korespondenci plszą 
o wykonaniu planów, walczą 
z marnotrawstwem, biurokra­
cją 1 wszelkim! nledoclągnlę- 
1 cłami.

Towarzysze kolporterzy z 
Połczyna-Zdroju! weźcle so­
bie do serca sprawę rozwoju 
czytelnictwa. Stańcie do współ 
zawodnictwa w werbowaniu 
czytelników. Przyczyniajcie 
się tym do sprawniejszego wy­
konania planów gospodarczych 
przez podnoszenie świadomo­
ści ludzi pracy, przy pomocy 
prasy.

St. Klimas 
Korespondent „Gło*u"

Chłopi gromady Przystawy, Czechy, 
Anłonówka, Piława i Unemno 

zespołowo wywożg drewno z lasu
Przy leśnictwie Mokry Jar 

w powiecie szczeclhecklm usta 
wiło się 42 par sań i furmanek 
naładowanych dłużycami. Na­
pis transparentu, umieszczone­
go *na pierwszej parze sań gło­
si: „Wieś łączy się'z przemy­
słem".

Rozumiejąc znaczenie termy 
nowej dostawy drewna do tar­
taków i kopalń, chłopi z groma 
dy Czccłiy, Przystawy l Anto- 
nówka wyruszyli dnia 22 sty­
cznia zespołowo do lasu. Spra- 
wnle wystawił kwity leśniczy 
Franciszek Nowak. Kolumna 
wozów wyruszyła w stronę 
składnicy ‘PCD w Grzmiące). 
Ponad 100 metrów sześcien­
nych drewna wywieźli tego 
dnia zespołowo chłopi z leśni­
ctwa Mokry Jar. Wśród woza­
ków znajdowali się 1 tacy, k*ó 
rzy Już wykonali swój plan 
kwartalny wywozu 1 obecnie 
wożą ponad plan.

, Doskonałe warunki wywozo­
we i dobry zarobek winny za­
chęcić pozostałe gromady po­
wiatu do masowego wywozu 
drewna. Przykład gromad Anto 
nówka, Czechy 1 Przystawy 
niewątpliwie zmobilizuje woza 
ków do zwiększenia tempa wy­
wozu 1 zakończenta planów 
przed nastaniem prac wiosen 
nyich w polu.

Również w Łubowle zorganj 
zowano w dniu 24 stycznia ze 
społowy wywóz, w którym wzię 
ło udział 26 wozaków. Na pierw 
szej furmance widniał napis! 
„Gromady Pilawa i Unemlno 
spieszą z pomocą rozbudowu 
jącej się Warszawie".

,W spółdzielniach produkcyj 
nych pow. szczecineckiego od­
bywają się obecnie zebrania 
poświęcone omówieniu warun­
ków wywozu. Większość spół­
dzielń przystąpiła Już do spi­
sywania umów, a niektóre jak 
spółdzielnia produkcyjna w 
Małym Czarnym rozpoczęły 
wywóz.

Nieznaczny Jest dotychczas

udział PGR-ów w wywozie dr? 
wna. Do dnia 24 stycznia ze­
społy PGR podpisały umowy 
z nadleśnictwami na następu 
Jące ilości: Ok-nek — 100 tn. 
sześciennych St. Drawsko — 
200 m. sześciennych, Przyb- 
kówko — 300 m. sześć.. Galo­
wo — 150 sześć.. Stępień -r 
100 m. sześciennych.

Czas najwyższy, ażeby POM 
w Szczeclnku włączył s'? takż„ 
do wywozu drewna, tym bar­
dziej,' że biuro transportowe 
PCD w Szczeclnku może do­
starczyć potrzebnych przyczep

Podczas gdy ogół chłopów i 
spółdzielń produkcyjnych, rozu 
miejąc doniosłość dostaw drew 
na spieszy z pomocą leśnikom, 
znaleźli się jeszcze w powiecie 
tacy, Jak Wałachowski 1 Jaku­
bowski z gromady Pniewo, gml 
na Okonek, którzy bezowocni* 
usiłowali rozbić zebranie gro 
madzkle, poświęcone wywózce. 
Gromada zobowiązała się Jedno 
myślnle wykonać przypadający 
na nią plan wywozu.

•lotem
(z „Wiadomości 

Szczecineckich"1

Dlaczego?
...sklepowa Gminnej Suół 

dzielni Samopomoc Chłonska 
w Tarnówce oh. Elżbieta Góra 
odmówiła w dniu 14 bm. sprze 
dąży 25 dkg masła, twierdząc, 
że nie może dzielić kostki ma­
sła na drobne częśclf?) A prze 
cleż uchwała Rady Ministrów 
z dnia 3. I. br. zezwala na 
sprzedaż każdej ilości tego qr 
tykulu.

Ponieważ na nieuprzejme z? 
chowanie się tej sklepowe1 
skarżą się wszyscy klienci 
Tarnówki, sądzimy, że PZG? 
w Złotowie zbada tę spraw* 
bliżej 1 wyciągnie odpowledn’* 
wnioski,

Jadwiga idzlt

Nowe koło LPZ 
w Miastku

W styczniu br. w Szkole O- 
gólnokształcącej w Miastku od 
było się walne zebranie uczą­
cej się młodzieży. Na zebraniu 
tym założono Koło LPŻ. Wy­
brano również zarznd koła, w 
skład którego weszli najlepsi 
uczniowie gimnazjum. M. In. 
Stefan Ananlewlcz, Ryszard

ICołaczyriskl, Konopka I Inni.
Młodzież gimnazjum miaste­

ckiego z radością przyjęła wta 
domość. że w LPŻ odbywać 
się będą kursy szoferski? ‘ 
TOPL.

Walenty Perehnd 
Korespondent „Głosu'

Odpowiadamy na pytania 
w związku z Uchwalą Rady Ministrów z dnia 3. f. 1953 r.

Kolporterzy winni dbać
o stały rozwój czytelnictwa prasy

Ob. Antoni Cios z Damo- 
sławic — w zw. z pytaniem: 
„Ile kosztuje Jeden litr mleka 
dostarczonego ponad obowiąz­
kowe dostawy 1 Jaka Jest w 
związku z tym cena osypkl". 
prostujemy naszą odpowiedź 
z dnia 16. I. 53 roku, która 
powinna brzmieć: Uchwała 
Prezydium Rządu z dnia 10.1. 
53 roku w sprawie niektórych 
warunków pomocy hodowlanej 
dla dostawców zakontraktowa­

nych nadwyżek trzody chlew 
nej 1 mleka ustala, że dosta­
wcy mleka zaliczonego na po­
czet dostaw nadobowlązko 
wych mają prawo do nabycia 
pasz treściwych w Ilościach 
ustalonych dla dostaw ponad- 
obowlązkowych po cenach 
pasz obowiązujących z 1952 
roku.

A więc cena osypkl za po- 
ponadplanowe dostawy mleka 
pozostaje niezmieniona.



Mieszkańcy Koszalina otrzymują dowody osobiste

Ostatnie formalności przed wydaniem dowodu osobiste­
go załatwia funkcjonariusz MO Iow. Stanisław Kopczew- 
ski.

Ob. Franciszek Dtemlik otrzymuje dowód osobisty.

Komitetowi Miejskiemu PZPR w Świdwinie pod uwago!
Aby zespól redakcyjny radiowęzła
usprawnił swq działalność
Radiowęzeł w Świdwinie 

pracuje od 1948 r. 17 zradlo- 
fonlzowanych wiosek — oto 
wyniki pracy siedmioosobowe­
go zespołu technicznego. któ- 

<v także obsługuje alx>nen- 
tów, stara się o Jak najbar­
dziej czysty odbiór głośników 
1 likwidowanie uszkodzeń.

Przy radlowęźle Istnieje ze­
spół redakcyjny. Opracowu|e 
on terenowe audycje. Jak pra­
cuje zespół redakcyjny radio­
węzła?...

Pracownicy zapewniają, że 
kiedyś było bardzo dobrze. 
Ale wtedy kierownikiem pro­
gramowym był tow. Stefan 
Maj. Przyszedł do radiowęzła 
po kursie, audycje opracowy­
wał bardzo dobrze, ale cala 
sprawa rozbiła się o etat. Tak, 
o etat. Bo tow. Maja miano 
wreszcie zatwierdzić |ak0 eta­
towego pracownika, sprawa 
przeciągała się w nieskończo­
ność 1 poszedł wreszcie do 
pracy w POM-ie. Nic dziwne­
go. że teraz sprawom radio­
węzła nie może poświęcić do­
statecznej Ilości czasu.

Tak więc ostatnio zespól 
przestał, w zasadzie istnieć. 
Nie zbiera się, nie przygoto­
wuje audycji. Doszło nawet 
do tego, że spiker, tow. Ra­
decki zbiera materiały doty­
czące wykonania planów czy 
uchwały Rządu o regulacji cen 
i podwyżce plac — 1 sam o- 
pracowuje audycje. Można z 
tego wywnioskować, że albo 
tych ludzi zniechęciły trudno­
ści. których nigdy w pracy 
nie brak, albo — co gorsze — 
są to ludzie nieodpowiedni i 
celowo „zawala |ą" tak poważ­
ną robotę. I są tu dwie drogi: 
albo im pomóc, albo Ich usu­
nąć.

Kto powinien zająć się tą 
sprawą? Nawet laicy odpowie­
dzą — Komitet Miejski PZPR. 
I sekretarz Komitetu Miej­
skiego tow. Tyrltfiskl dobrze 
o tym wie. Jednak — poza o- 
blecywanlem — nie robi nic, 
aby praca radiowęzła poszła 
właściwym torerfi. Już kilka­
krotnie obieca! kierownikowi 
radiowęzła, że zwoła zebra­
nie zespołu redakcyjnego, ale 
na tym się skończyło. Możemy

zapewnić, że sytuacji nie zmle 
nfa to na lepsze. A tow. Tyr- 
liński le.st chyba też tego sa­
mego zdania — prawda?

Radiowęzeł — to nie lest 
sprawa, którą można lekcewa­
żyć. Radiowęzeł — to ważna 
placówka pracy agitacyjnej- i 
propagandowej.

Dziwi nas bardzo, że Komi­
tet Miejski patrzy na bezczyn­
ność tak ważnel placówki. Dzi 
wl nas bardzo fakt, że pozwo­
lono odejść do pracy w 
POM-ie tow. Majowi, że nie 
zatroszczono się o jego warun­
ki bytowe, kiedy był kierow­
nikiem programowym radio­
węzła. Tow. Ma| był na kur­
sie dla kierowników programo­
wych I chyba znana lest u nas 
wszystkim polityka kadrowa...

Wierzymy, że radiowęzłowi 
— przyjdzie z pomocą nie tyl­
ko Komitet Miejski PZPR, ale 
1 ZSL I Zarząd Miejski ZMP. 
Bo przecież przez radiowęzeł 
można trafić do żywych lu­
dzi. Można Ich uczyć, wycho­
wywać, agitować. A przecież 
o to nam chodzi, towarzysze.

(J. S.)

WT ff, chłopaki, mówię wam, 
U rąk nie czuję!
— Co tam, grunt, żeśmy na 

czas zdążyli.
— A nie było łatwo, bo to 

już dwudziesty dochodził, a 
nasz plan miesięczny mieliśmy 
ledwo na 50 procent... Co? Ale 
pokazaliśmy co potrafimy, nie?

— Racja. No a teraz będzie 
można trochę odetchnąć. Przy­
najmniej do dziesiątego będę 
robił na pół gazu...

Gwar głosów oddalał się po­
woli. W hall labrycznej zapadła 
głęboka cisza...

• » *
— Oooch — slęknęła freznr 

ka — mole tryby, moje biedna 
tryby! Przegrzane, zmęczone, 
wytarte... Już mam dwa zęby m 
małym kółku nadpęknlęte. Jesz 
cze parę razy pod koniec mie­
siąca będą mnie tak męczyć, 
a zęby mi polecą i stanę na do­
brych parę dni.

— E, co tam bajesz — za­
skrzypiała tokarka, która dzięki 
wysoko cenionemu w śwfecle 
maszyn określeniu „precyzyj­
na" uważała się zawsze za coś

lepszego i z góry traktowała 
swoje towarzyszki. Wielkie mi 
rzeczy — trybyl W dwa dni wy 
mienią ci je na nowe i możesz 
dalej pracować. Gorzej jest ze 
mną. Przez tę gonitwę wytopili 
mi ostatnio panewki w loty-

chciał zniszczyć jak najszybciej 
i na szmelc wyrzucić.

— Dziwni ludzie — zawtóro­
wały zgodnym chórem wszyst­
kie maszyny.

— A ja wiem dlaczego tak 
jest  zapiszczał cienko molo-

Dziwni ludzie
skach. Tego na miejscu nie na­
prawią, muszą mnie odesłać do 
mojej fabryki, a to potrwa k i- 
wal czasu. Jak tu sobie bc :e- 
mnie dadzą radę?

— Swoją drogą — pojednaw 
cz.o wtrąciła sztanca — dziwny 
naród ci lądzie. Najpierw, to ta­
ki ledwie na Ciebie spojrzy, tro 
chę podłubie, pokręci, zapali pa 
plerosa, godzinę gada z drugim, 
szwenda się z kąta w kąt. A po 
tern, jakby go kto ukropem o- 
blał, pracuje bez wytchnienia, 
że ani go oderwać od roboty I 
w ogóle nie zwraca na ciebie 
uwagi. Zupełnie jakby cię

rek. Zawsze jest tak, gdy się 
pod koniec miesiąca, kwartału, 
czy roku spieszą. Czyżby to 
plan kazał Im tak robić?

Z przyległego do hali kantor 
ka dał się słyszeć cichy szelest 
i zza uchylonych drzwi zaczęły 
się wysuwać grube księgi i fo­
liały.

— Nieprawda — powiedział 
gruby zwój — plan nie każę 
tak robić. Plan należy wykony­
wać równomiernie, z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę. 
Ale u nas utarł się taki zwy­
czaj, źe w początku miesiąca 
pracuje się niewiele, a pod ko-

Drugie zwycięstwo hokeistów CSR w Rpisce

CSR B - reprezentacja Śląska
4 : 3 (1:1, 2 :1, 1: 1)

Drugi mecz w Polsce roze­
grała reprezentacja hokejowa 
CSR ■ B z reprezentacją Ślą­
ska. CzechosJowacy wystąpili 
w Identycznym składzie Jak 
przeciwko reprezentacji mło- 
dzleżowel. Polski.

Mecz był bardzo ciekawy 1 
emocjonujący. Drużyna Śląska 
była przez pierwsze dwie ter­
cje równorzędnym przeciwni­
kiem, a w trzeciej była zde­
cydowanie lepsza. Zarówno I 
Jak | II atak tworzyli zgrane 
1 rozumiejące s‘ę formacje, a 
obydwie pary obrońców wypa­
dły duż. lepiej aniżeli w pierw 
szyra spotkaniu. O porażce 
drużyny polskiej zadecydowa­
ła bardzo słaba gra bramkarza 
Forysia.

Czechosłowacy przewyższali 
Polaków, podobnie Jak w 
pierwszym meczu, lepszą tech­
niką | taktyką. W zespole ich 
najlepiej wypadli bramkarz 
Vodicka, Bllek i Fako.*Vod!c- 
ka obronił wiele ostrych strza 
łów i był głównym autorem 
zwycięstwa Czechosłowaków.

W pierwszej tercji prowa­
dzenia /.dobyli Czechosłowa­
cy, w 6 min. ze strzału UJcl- 
ka. Śląsk wyrównał w 18 min.

W U min. drugiej tercji 
padły dwie bramki. Pierwszą 
zdobył Pantusek dla CŚR, 
drugą Jeżak dla Śląska.

Na 2 min. przed końcem 
tercji obrońca Czechoslowa- 
ków Bacllek strzelił trzecią 
bramkę.

W trzeciej tercji drużyna 
Śląska znajdowała się 'prawie 
przez cały czas w ataku. Mi­
mo wielu dogodnych sytuacji 
wyrównująca bramka dla Po­
laków padła dopiero w 9 min. 
ze strzału Csorlcha. Do koń­
ca meczu Śląsk posiadał dużą 
przewagę grając niemal wy­
łącznie na tercji obronnej 
CSR. Na 15 sek. przed koń­
cem gry daleki strzał Kloca 
przyniósł gościom bardzo 
szczęśliwe w tych warunkach 
zwycięstwo.

Cała drużyna Śląska wal­
czyła niezwykle ambitnie i 
ofiarnie, a na szczególne pod­
kreślenie zasługuje doskonała 
gra Lewackiego, Csorlcha, 
Skarżyńskiego 1 Chodakow­
skiego.

Z Powiatowych 
IgrzyskHarcerskich 
w Człuchowie

W Człuchowie odbyły się 
w ostatnią niedzielę Powiato­
we Igrzyska Harcerskie, w 
których wzięło udział' ponad 
70 chłopców | dziewcząt z ca­
łego powiatu, legitymującymi 
się najlepszymi wynikami w 
nauce 1 sporcie. Dzieci wal­
czyły o pierwszeństwo z wiel­
ką ambicją, wiedząc, że zwy­
cięzców czeka wielka nagroda 
w postaci udziału w igrzyskach 
wojewódzkich.

W punktacji ogólnej zwy­
ciężyła Szkoła Ogólnokształ­
cąca w Człuchowie, wyprze­
dzając reprezentację Szkoły 
Podstawowej z Człuchowa 1 
Przechlewa Zwycięzcy po­
szczególnych konkurencji o- 
trzymali pamiątkowe upomin­
ki oraz dyplomy. *

Z okazji Igrzysk, w Człu­
chowie gościli bojerowcy Z 
Budowlanych Chojnice z mi­
strzowską załogą Polski — Sie 
radzklm i Gierszewskim na 
czele. Bojerowcy, chcąc dać 
pokaz |azdy przywieźli ze so­
bą kompletna sprzęt. Nieste­
ty, brak wiatru uniemożliwił 
rozegranie zawodów. Pokaza­
nie sprzętu bojerowego na je­
ziorach czluchowskich oraz o- 
becność czołowych zawodni­
ków Polsk) wzbudziły wielkie 
zaintersowanle społeczeństwa. 
Miłośnicy sportu w Człucho­
wie chociaż teoretycznie mo­
gli zapoznać się z tą piękną 
dyscypliną sportową, co wraz 
z Igrzyskami Harcerskimi sta­
ło się dobrą propagandą spor­
tu na naszym terenie.

Z. Jackowiak 
Korespondent „Głosu'*

(51)
— Wyobraź sobie, że dowiaduję się tu niezmiernie cieka­

wych rzeczy. Ale mój drogi, muslałcś mnie długo szukać. 
Nie myślałem, że będziesz mnie potrzebował 1 wcale cl się 
nie opowiedziałem.

— Nie szukałem cię. To mój pierwszy telefon. Nie mia­
łem żadnych wątpliwości, że clę złapię w Jaroclńcach. No, 
ale nie czas na gawęcjy. Cokolwiek tam usłyszałeś, teraz da- 
ję ci tylko kwadrans czasu: kupuj bilet i Jedz.

— Możesz ml powiedzieć, co się stało?
— Ależ naturalnie. W lesle kojo zakładów amunicyjnych 

znaleziono trupa człowieka. Dostałem tylko co meldunek. Po­
dejrzewam morderstwo.

ROZDZIAŁ XII

BŁYSKI NA FALI

Porucznik zatelefonował z ostatniej stacji przed Rokową, 
żeby na dworcu oczekiwał go ktoś z MIHcJt Obywatelskiej, 
tak.' że kiedy pociąg się zatrzymał, Gryk wpadł prosto 
w objęcia wysokiego oficera. '

— Kazik — zawołał —• no 1 co się u was dzieje?
— Ale że tak szybko się zjawiłeś, piorunem — powiedział 

Wysocki ściskając go serdecznie. — Co się dzieje, nie wie­
my Jeszcze sami.

— Zamordowany? No, tym razem chyba czysty kryminał!
— Ba, to Jest właśnie pytanie! I przy tym ktp zamordo­

wany: szpieg, czy uczciwy robotnik?
— (Udzie to się stało?
— Robotnicy wracający wieczorem po pracy z fabryki do 

znlasUi, znaleźli nieopodal drogi zwłoki mężczyzny w śre­

dnim wieku, przyzwoicie ubranego, którego nikt z nich nie 
znał — mówił Wysocki prowadząc towarzysza do samochodu. 
— Ale ty pewno Jesteś głodny, a ja cię ciągnę w teren — 
dodał zatrzymując się.

— Rzeczywiście, w pociągu nic było wagonu restauracyj­
nego, a Ja też nie zdążyłem nic zjeść przedtem, bo major 
złapał mnie telefonem w Jaroclńcach. Jeżeli pozwolisz, to 
napiję się herbaty w bufecie, a ty mi przez ten czas opo­
wiesz, co wiesz o okolicznościach wypadku.

— Co wiem? Nic nie wiem, — mówi oficer siadając koło 
Gryka za stołem. — Cale szczęście, że robotnicy, którzy zna­
leźli trupa, byli to Inteligentni ludzie, wiedzieli, jak się 
trzeba zachować w takim wypadku. Nic nie poruszyli, dwaj 
z nich zostali pr. y denacie, a dwaj Inni wrócili do fabryki, 
żeby do nas dzwonić. A cóż w Jaroclńcach? Czy znacie Już 
sprawcę sabotażu?

— Jeszcze n!c, ale w Bezpieczeństwie mają Już pewne po­
szlak! — powiedział skromnie Gryk — no i có dalej?

— A no, niewiele więcej.
— Kiedy to się stało?
— Prawdopodobnie wczoraj koło południa, bo trup był 

Już zimny. Znaleziono go mniej więcej o piątej. Ja siadłem 
zaraz do maszyny, obejrzałem wszystko dokładnie, sfotogra­
fowałem, ale że major przykazał nam nic nie ruszać, dopóki 
nie przyjedzlesz, więc wystawiłem tylko wartę i czekam na 
dębie.

Gryk poparzy) sobie gardło gorącą herbatą, połknął szyb­
ko bułkę z serem i Już biegli obaj do maszyny. Jadąc pytał 
dalej:

— Jak myślisz, kto to Jest? Masz fotografię? Dawaj!
— Kto to Jest? Już cl mówiłem, że nie wiem. Zbiegła się 

zaraz z miasta hurma ludzi, niewiadomo Jak, spenetrowali 
wszystko w ciągu pół godziny. Początkowo milicja odpędzała 
gapiów, ale ja potem kazałem dopuszczać bliżej, żeby pró­
bowali go Identyfikować.

— Bez rezultatu?
— Bez. Nikt go tu nic znał. Przechodzień, może nawet 

z bardzo daleka, bo n!e chłop, który, powiedzmy, mógłby 
przynosić go miasta produkty na targ. O, masz fotografię, 
ale c*t»(cc:r:ii> niepotrzebna. bo l tak nikt go nie ruszał.

Porucznik wziął w palce odbitki i przerzucał Jedna po

drugiej. Ukazywały one możliwie najdokładniej — bo denat 
leżał twarzą ku ziemi i z kolanami niemal pod brodą — 
bladego mężczyznę w miejskim, przyzwoitym ubraniu i pal­
cie, którego łysa niemal czaszka zasłonięta była ‘kilkoma pa­
smami nasuniętej na łysinę kruczej „pożyczki". Kapelusz, 
Który u Idocznle spad! w czasie walki, leża! nieopodal na 
ziemi.

— Daleko Jeszcze?
— Już wysiadamy.
Dzień się robił ogromny, pnle sosen były czerwone od gó- 

ry. Meco z drogi, opodal miejsca, gdzie się samochód za- 
trzymał, leżał trup Grzegorza w pczycjl, którą na zawsze 
utrwaliła fotograficzna błona. Obaj oficerowi^ wyskoczyli 
w biegu. Milicjant stojący na straży, zasalutował na ich 
widok.

— Nic nowego? — pytał Wysoki.
— Nic, panie poruczniku.

— Nikt tu nie przychodził?
— Nie, nikogo nie było.
Obaj oficerowie przewrócili zabitego na wznak, ale nie 

dało się wyprostować Jego podkurczonych nóg. widocznie 
Juz dawno leżał. Gryk pochylił się nad denatem 1 wprawny­
mi rękami obmacał mu pierś 1 głowę.

— Zastrzelony? Zginął w bójce? Ranny?
— Niczego nie widać.
— Udar serca? Otruty?
— Być może.
Gryk wyprostował się.
— A wiesz, tośmy źle zrobili? Trzeba b}ło wziąć ze sobą

lekarza. *
— Możemy go zawieźć i tak przecież trzeba go stąd za­

brać.
— Nie, nie ruszajmy go. Mandy mnie tu przysłał, nlo 

zdążył ml wiele powiedzieć, bo tak się nieszczęśliwie złoży­
ło, że byłem w Jaroclńcach, a tu Już pociąg, ale na pewno 
na coś liczy. Ja go Jeszcze dokładnie obejrzę, a ty wracaj 
do miasta i łprzyjeżdżaj Jak najszybciej z lekarzem.
. — Dobra Jest.

(C. d. n.)

nieć na gwałt odrabia się opóż 
nicnle.

— Ach, to dlatego tak nas 
mordują w końcu miesiąca — 
zauważyła „precyzyjna".

— Nie tylko wy, maszyny na 
tym cierpicie — westchnęła o- 
gromna ksiga bucholteryjna. 
Cierpi na tym cały zakład. 7 
moich kart możecie wszystko 
przeczytać: Ile z tego powodu 
jest, rozmaitych kosztów — go­
dziny nadliczbowe, remonty, wy 
brakowana produkcja itd. itd. 
Gdyby ludzie pracowali równo­
miernie przez cały miesiąc, wy­
konaliby lo samo, kosztem zna­
cznie niniejszego wysiłku I przy 
znacznie niższych wydatkach.

— Nó dobrze, więc dlaczego 
tego nie robią? — zapylała 
znów tokarnia.

Na to księga bezradnym ge­
stem rozłożyła swoje karty...

— Dziwni ludzie — zawołał 
zgodny chór głosów, po czym 
zapadło milczenie.

A tymczasem — „dziwni lu­
dzie" zasypiali snem sprateiedli 
wych z poczuciem... dobrze spel 
nionego obowiązku.

(W. K.)


